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Jakub Wejkszner: Dzień dobry! Michale, ostat-
nio miałeś okazję wystąpić w filmie „Dziewczyna 
influencera”. Cóż to była za rola?
Michał Piróg: Tak, gram tam dziennikarza, który 
nie znosi tego całego trendu influencerstwa i  mó-
wienia o nim, jak o wspaniałym i kolorowym świe-
cie. Influencing doskonale wie, że taki nie jest. Jest 
dosyć… no, może nie agresywny, ale mówiący bar-
dzo wprost, wręcz obrażający tych ludzi. Chcący 
ich sprowokować do tego, żeby pokazali w  końcu 
swoją prawdziwą twarz. Pomimo tego, że influence-
rzy dzięki social mediom są dzisiaj na wyciągnięcie 
ręki, to tak naprawdę nie wiemy nic o ich życiu.
Mogą kłamać.
I bardzo często to robią. Ludzie lubią wyolbrzymiać 
to, co nie jest możliwe do sprawdzenia. Lubią poka-
zywać jak im się powodzi – tylko i wyłącznie po to, 
żeby śledziło ich więcej osób i żeby w końcu ten ich 
sen się ziścił. O tym trochę jest ten film. Papierek 
jest bardzo kolorowy i zachęcający, ale nie zawsze 
wiesz, co jest w środku.
Doskonale to rozumiem, bo kiedy robię zdjęcia  
z dołu, to ludzie myślą, że mam trzy metry.
No tak, ale to jest o wzroście. Natomiast jeżeli mó-
wisz komuś, że może rzucić edukację, bo świat 
youtuberów jest inny, że możesz zacząć zarabiać  
i wieść wspaniałe życie. Okazuje się, że to wcale nie 
jest prawda.
I tu zaczyna być problem.
Pokazuje się bardzo dużo treści o tym, jak to cudow-
nie zostać influencerem…
No tak, z dnia na dzień dostajesz rzesze fanów, 
ogromne pieniądze, drogie samochody. 
Wszystko niby się zgadza. Oczywiście to może być 
prawdą, w kilku przypadkach przecież jest prawdą, 
ale w większości to totalne kłamstwo. I nie chodzi 
tylko o to kłamstwo – chodzi o to, żeby sobie uświa-
domić, jaką cenę płacimy za ułudę wielkiego suk-
cesu. 
My jako społeczeństwo, tak? 
Tak – jeżeli chcesz być naukowcem czy lekarzem, 
to poświęcasz całe życie na to, żeby się edukować 
i to jest cena, którą płacisz. Podobnie z influencer-
stwem – niby nic nie robisz, ale jednak działasz, 
żeby odnieść sukces. Bardzo często ci ludzie płacą, 
stając się częścią wielkich machin, które tylko cze-
kają na młodych ludzi, chcących odnieść sukces. 
Nie odniesiesz go, zanim oni cię nie przepuszczą 
– stajesz się zakontraktowanym człowiekiem do 
spełniania marzeń i do umieszczania konkretnych 
treści. To jest jeden ze scenariuszy – drugi jest taki, 
że pakujesz się w kłopoty.
Trzecia strona influencingu.
Ciemna strona. Chcesz coraz więcej atencji, więc 
przesuwasz granice moralności. Stąd mamy te 
wszystkie freak fighty. Wyobraź sobie, że jesteś 
młodym człowiekiem, który nagle decyduje się 
prać po mordzie z jakimś patusem – dlatego, że dali 
za to duże pieniądze. 
Jeżeli chodzi o młodych mężczyzn, to jestem  
w stanie sobie to wyobrazić. Nawet za darmo. 
Za darmo jestem w stanie to zrozumieć – to są pew-
nego rodzaju emocje, wyrównywanie rachunków, 
jakieś terytorialne i ambicjonalne sytuacje. Nato-
miast wystawianie się przed kamery, jest rodzajem 

pewnego…
Ekshibicjonizmu?
Niżej nie możesz upaść. No, jeszcze może seks 
kamerki. Nie mówię o tych, którzy to lubią  – są 
sportowcy, którzy uprawiają sztuki walki zawodo-
wo. Natomiast to, co robią teraz ci młodzi ludzie, 
nie ma z tym nic wspólnego. To jak Koloseum i Ce-
sarstwo Rzymskie: wybuduj mi arenę, daj zabawę,  
a ludzie niech się cieszą. Najbardziej przerażającym 
problemem jest jak to, co zaczyna być popularyzo-
wane przez jakieś trendy i staje się pewnego rodzaju 
normą. Bardzo mało mówimy na przykład o tym, 
co się dzieje z youtuberami, którzy byli znani kilka 
lat temu.
Niektórzy z nich niestety wylądowali w więzie-
niu.
Są w więzieniu, albo mają problemy psychiczne. 
Trudno jest być popularnym przez długi czas i nie 
zawieść. Można coś kreować i udawać, ale długo 
tego nie utrzymasz.
Pojawiają się nowi, młodsi i z innym poczuciem 
humoru.
Oni są jak guma, bo podążają za czymś, czego świat 
oczekuje. Myślą, że cały czas muszą być na bieżąco 
i na topie. Nie, nie muszą być, bo nie na tym buduje 
się zawód – powinni być sobą. Ale oni nie chcą być 
sobą, bo widocznie nie mają nic do zaoferowania.
Musi być też jakaś jasna strona influencingu. 
Sam jesteś w pewien sposób influencerem.
Nie wiem, czy jestem. Nie umoralniam ludzi w so-
cial mediach, nie mówię, jak mają żyć. Jako były 
student dziennikarstwa wiem, że sukcesem jest, 
gdy ktoś doczyta headline, więc nie łudzę się, że 
ktoś będzie czytał ze zrozumieniem teksty w social 
mediach. Tam rządzą hieroglify, pismo obrazkowe. 
Nie sądzę, żebym uprawiał w sieci jakieś moraliza-
torskie czynności z przesłaniem, bo nie wydaje mi 
się, żeby to do kogoś trafiało. Oczywiście, jeżeli są 
rzeczy na świecie czy w polityce, które cię dener-
wują i bolą, to staramy się zakomunikować to tak, 
żeby trafiło. Tak samo, gdy pracujemy z organiza-
cjami, ale wiesz, to są plakaty. Może ktoś przeczyta, 
może nie. 
Czyli nie jesteś w stanie opchnąć żelek z witami-
nami?
Nie, w ogóle. Uważam, że reklamowanie czegoś ze 
znamionami lekarstwa przez ludzi niezwiązanych 
z branżą medyczną, powinno być ścigane. Są oczy-
wiście jakieś marki, z którymi pracuję, ale jest ich 
bardzo mało. Z ostatnią firmą tworzyliśmy kontrakt 
przez dwa lata, bo musieli mi przysłać ogromną 
ilość dokumentów – na czym testują, jak testują, 
jakie są składniki. 
Pewnie zaimponowało im to, że jesteś przenikli-
wy i nie pokażesz swoim obserwatorom czegoś, 
czego nie znasz.
Oczywiście. Jeżeli pracuję w ochronie zwierząt  
i jest to dla mnie jedną z priorytetowych rzeczy, to 
jak mogę dopuścić produkt, który wykorzystywał-
by je w badaniach laboratoryjnych. Są priorytety – 
moim jest sprawdzanie, czy coś nie miało negatyw-
nego wpływu, czy nie było robione z premedytacją  
i czy coś faktycznie działa.
Więc to są te wszystkie rzeczy, które twoja po-
stać chce uświadomić bohaterom filmu „Dziew-
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czyna influencera”.
Tak, cały film jest właśnie o tym, że młodzi ludzie, skuszeni 
szybkimi pieniędzmi, kolorowym życiem i samostanowie-
niem o sobie, postanawiają zagłębić się w ten świat. Są tam 
pozytywne rzeczy, ale też te negatywne i wyrachowane 
oraz pewnego rodzaju scenariusze, które mówią o tym, jak 
to wpływa na człowieka. Przyjąłem tę rolę, bo znam osoby, 
które pełnoetatowo zajmują się influencingiem. Wiem, 
jak to wygląda i to wygląda właśnie tak, jak jest pokazane  
w filmie. Idziesz na imprezę i  kogo zapraszasz? Ja zapra-
szam tych, których lubię. A tamci zapraszają tych z zasię-
gami. Tam nie ma żadnej więzi. Oni przychodzą, robią zdję-
cia, wszyscy siadają i zaczynają tworzyć opis, bo trzeba to 
szybko zapostować.
Wszyscy siedzą w ciszy? 
Tak, to jest trochę przerażające. Są jeszcze „fejkowe” ka-
riery – chcesz pokazywać, jak opływasz w luksusie, a to są 
znalezione w koszach butelki ekskluzywnych alkoholi czy 
torby nie twoich zakupów pożyczone do zdjęć. Potem nie 
masz z czego zapłacić za czynsz, ale wydaje ci się, że roz-
pędzisz się na tyle, że będziesz zarabiać miliony. Popadasz  
w coraz większe długi. 
Czyli to jest pewnego rodzaju demitologizacja? To jest 
jeden z tych filmów, które pokazują drugą, mroczną 
stronę danego zjawiska?
Wiesz, założeniem na pewno nie jest, żeby odkryć teraz ja-
kąś niewiarygodną kwestię. Jeżeli mówimy wszystkim do-
okoła: „Rzuć uczelnię, kup kieckę i pokaż cycki, bo to się 
sprzedaje” to ktoś z drugiej strony musi powiedzieć: „Ok, 
ale co to ze sobą niesie, co to spowoduje?”. Wchodzisz do 
pokoju i na stoliku leżą sto złotych i czek na nieskończoną 
ilość pieniędzy. Dzisiaj młodzi ludzie wybiorą ten czek, 
ale kontynuacja tego zadania jest następująca: Czy jesteś 
gotowy na to, żeby to mieć? Czy wiesz jakie to niesie kon-
sekwencje? Czy wiesz, ile osób się zgłosi do ciebie, żebyś 
im pomógł i się z nimi podzielił? Czy chcesz się podzielić? 
Jeśli się nie podzielisz, jak to wpłynie na twoją rodzinę, 
twoich najbliższych? Ile osób pojawi się wokół ciebie, tylko 
ze względu na twoje pieniądze? Jeżeli nie jesteś na to goto-
wy, to może warto wybrać mniejszą kwotę i poczekać na 
moment, w którym będziesz wiedział, co zrobić ze swoim 
życiem. Druga rzecz, to przecież te wszystkie pieniądze 
kiedyś się kończą. Jeżeli coś łatwo ci przyszło, to łatwo jest 
też to roztrwonić. Widziałeś, co się dzieje z ludźmi, którzy 
wygrali w totalizatorach? Popełniają samobójstwa, wpadają 
w nałogi i tak dalej. Jeśli nie jesteś przygotowany na udźwi-
gnięcie pewnych rzeczy, to po prostu po nie nie sięgaj. Po-
winniśmy wiedzieć, jak to wygląda z drugiej strony. Ja nale-
żę do grupy ludzi, którzy lubią stąpać po twardym gruncie. 
Nie rozpływam się, nie żyję w wyimaginowanym świecie i za 
wszelką cenę do tego nie dążę. Mało tego, pomimo co mó-
wią niektórzy ludzie, jestem fanem ciężkiej pracy, bo wtedy 
mogę docenić to, co mam. 
Niektórzy uważają, że wstanie rano i zatańczenie trendu 
na Tik-Toku jest ciężką pracą. 
Nie wiem, co inni uważają. Są też tacy ludzie, których suk-
cesem życia jest to, że obudzili się po raz kolejny. Uważam, 
że na pewne rzeczy trzeba czekać, długo pracować i prze-
myśleć. Może jestem staromodny, a może po prostu lubię 
się nad sobą pastwić.
A jak wygląda twój proces aktorski – grasz w teatrze  
i w filmach. Czy to jest twój azymut?

Aktorstwo było moim pierwszym kierunkiem, który wybra-
łem już jako dziecko. Poszedłem do szkoły, ale w między-
czasie pojawił się taniec. No i ten taniec okazał się dla mnie 
prawie tym samym, co aktorstwo, a nawet fajniejszym, bo 
nie ma jednego efektu w postaci języka, słowa. Taniec jest 
międzynarodowym językiem. Postawiłem na niego, był mi 
wówczas bliższy sercu. Późniejsze kontuzje jednoznacznie 
przekreśliły tę ścieżkę. Dalej kontynuowałem w telewizji, 
ale ta forma nie zastępuje mi tego, co jest dla mnie najważ-
niejsze – sceny i kontaktu z ludźmi. Dlatego postanowiłem 
wrócić do teatru. To nie jest łatwy powrót. Przez lata zapra-
cowałem sobie na łatkę, że nie gram i nie jestem aktorem 
– jestem byłym tancerzem i prezenterem, więc tego powi-
nienem się trzymać. Jestem jednak osobą, która lubi praco-
wać. Położyłem uszy po sobie. Castingi? Nie ma problemu 
– odrzucone, przyjęte, przechodzisz, nie przechodzisz. Po-
woli. Pięć lat temu wróciłem do teatru, teraz już jest dobrze. 
Wiesz jak jest w naszym kraju, możesz mieć jeden zawód – 
na szczęście to się trochę zmienia, pojawia się więcej osób, 
które po prostu mają to „coś”. Możesz robić wystawy bez 
skończonej Akademii Sztuk Pięknych.
Tak, ale to niestety powolny proces.
Powolny, ale już się zmienia. Ja też powoli zaczynam wra-
cać. Teraz była „Dziewczyna influencera”, za chwilę wcho-
dzę na dwa inne plany, o których niestety nie mogę mówić. 
W tym sezonie miałem już cztery premiery w teatrze, na 
które bardzo serdecznie zapraszam. Za chwilę mam pierw-
szą przepremierówkę piątej. Za sekundę wchodzimy na 
próby do tekstu Yasminy Rezy, Bóg mordu. Już za moment 
dwa bardzo duże tytuły teatralne, w dosyć ciężkiej stylisty-
ce. Teraz w teatrze jest dużo komedii. Nie możemy jednak 
zapominać o tych ludziach, którzy niekoniecznie chcą się 
w teatrze śmiać. Lubię robić rzeczy dla ludzi, którzy mają 
swój rytm, idą w  swoim tempie i mówią: „Dobra, oni się 
śmieją, a ty pokaż mi coś smutnego”.
Jest coś takiego, co chciałbyś zagrać ponad wszystko?
Jest taka jednak książka, nawet chciałem wykupić prawa 
do jej ekranizacji. Nie po to, żeby to reżyserować, tylko żeby 
była w ogóle taka możliwość, ale ktoś mnie ubiegł. Pierw-
szy raz miałem coś takiego, że jak skończyłem czytać, to od 
razu pomyślałem o ekranizacji. To książka polskiego auto-
ra, który na co dzień mieszka we Francji.
Nie chciałbyś grać Hamleta w Teatrze Wielkim?
Wiesz co, fajnie jest zagrać klasykę lub coś, co jest począt-
kiem rzemiosła aktorskiego. Natomiast czy to jest moim 
marzeniem – nie. Zawsze chciałem zagrać w „Burzy” Szek-
spira. Nie wiem dlaczego, bardzo lubię ten spektakl. Są 
na pewno ludzie w teatrze czy w filmie, z którymi bardzo 
chciałbym pracować. Uważam, że nie to co gramy, a z kim 
pracujemy jest dla nas ogromnie rozwojowe. Jestem taką 
osobą, która lubi się uczyć i otaczać zdolnymi ludźmi.
Jesteś charakterystyczną osobą i ludzie mają pewnego 
rodzaju wyobrażenie na twój temat – jesteś energiczny, 
zabawowy i tak dalej. Masz tak, że reżyserzy boją się cie-
bie osadzić w bardzo poważnej roli? 
To się powoli zmienia. Do tej pory ludzie zapraszali mnie do 
projektu, ale nie chodziło o granie, po prostu miałem być 
na ekranie, a to mnie teraz średnio interesuje. Powoli po-
jawiają się propozycje, które są odwrotne do tego, co widz 
myśli na mój temat. Ludzie patrzą na mnie przez pryzmat 
You Can Dance czy Top Model, ale to moja oddzielna praca. 
Tam jestem ja prywatnie, a w filmie czy w teatrze jestem po-
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Polub nas:

strefa fitness & spa zielony
dziedziniec

2 restauracje, 
lobby bar & cukiernia

Stare Miasto
spacerem 15 minut

256 598 9
pokoi oraz

apartamentów
miejsc

noclegowych
sal konferencyjnych

(dla 464 osób)

recepcja@archedworuphagena.pl +48 58 506 55 92

 Dwór Uphagena Arche Gdańsk ul. Kieturakisa 1, Gdańsk 80-742

www.archedworuphagena.pl
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stacią. To powinniśmy rozdzielić, ale jest to czasami trudne.
Lubisz siebie oglądać?
Nie znoszę.
Klasycznie.
Zawsze mam wrażenie, że coś można było zrobić lepiej. 
Czyli jesteś perfekcjonistą, który chciałby zrobić jeszcze lepszą robo-
tę na planie?
To nie jest tak, że wpadam w paranoję, bo to nie jest efekt tylko twojej roboty. 
Czasami chodzi o montaż, coś zostało wprowadzone, wplecione. Nie oglądam 
programów ze sobą – mogę to już powiedzieć, bo cała stacja się zorientowała.
Ale po co masz to oglądać…
Przecież tam byłem! Też im to mówię, że to bez sensu. Chyba dużo lu-
dzi nie lubi siebie oglądać. Uczyłem się kiedyś u Rebekki Horn, która 
przez wiele lat była wielkim autorytetem w sztukach audiowizualnych. 

We Francji mieliśmy zajęcia odnośnie kompozycji teatru tańca współ-
czesnego. Zazwyczaj jest tak, że w tym procesie zaczyna się strasznie 
dużo myśleć. Myślisz, myślisz i zaczynasz jeszcze raz wszystko anali-
zować od początku, potem wprowadzasz zmieniany. Powiedziała, że to 
jest największa zmora dla artysty, na którą nie można sobie pozwolić. 
Kończysz, wypuszczaj. Każde dzieło będzie miało błąd i musi go mieć. 
Jeśli będziesz chciał je doprecyzować, to nigdy tego nie uwolnisz. Tak 
samo jest z rolą.
Może to właśnie jest dobre, że patrzysz wstecz. Wiesz, że się rozwi-
nąłeś, zrobiłeś jakiś postęp.  
No tak, my się cały czas rozwijamy. Nie wiem czy to jest tak, że jesteś 
lepszy. Wiele niesamowitych ról w świecie kina powstało u aktorów, 
którzy byli bardzo świeży i robili tak, jak czują. Im mniej kombinujesz, 
tym jest lepiej.



1 8 – 1 9 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E

ENGLISH

Jakub Wejkszner: Good morning! Michale, recently 
you had the opportunity to appear in the film "The 
Influencer's Girl". What role was that?
Michał Piróg: Yes, I played a journalist there who can't 
stand this whole influencer trend and talking about it 
as a wonderful and colorful world. Influencing knows 
very well that it's not like that. He's quite... well, maybe 
not aggressive, but very straightforward, even insult-
ing these people. Wanting to provoke them into finally 
showing their true face. Despite the fact that influencers 
today are within arm's reach thanks to social media, we 
don't really know anything about their lives.
They can lie.
And they do it very often. People like to exaggerate what 
can't be checked. They like to show off how well they're 
doing - only and exclusively to get more followers and 
to make that dream come true in the end. That's what 
this movie is about to some extent. The wrapper is very 
colorful and enticing, but you don't always know what's 
inside.
I understand that perfectly because when I take pic-
tures from below, people think I'm three meters tall.
Yes, but that's about height. However, if you tell some-
one that they can quit education because the world of 
YouTubers is different, that you can start earning and 
lead a great life. It turns out that it's not true at all.
And that's where the problem begins.
A lot of content is being produced about how wonderful 
it is to become an influencer...
Yes, you gain fans overnight, huge amounts of mon-
ey, expensive cars.
It all seems to add up. Of course, it can be true, it is true 
in a few cases, but mostly it's a total lie. And it's not just 
about that lie - it's about realizing the price we pay for 
the illusion of great success.
We as a society, right?
Yes - if you want to be a scientist or a doctor, you devote 
your whole life to educating yourself and that's the price 
you pay. Similarly with influencing - you supposedly 
don't do anything, but you still work to be successful. 
Very often these people pay, becoming part of great 
machines that are just waiting for young people who 
want to be successful. You won't succeed until they let 
you - you become a contracted person to fulfill dreams 
and to put specific content out there. That's one of the 
scenarios - the other is that you get into trouble.
The dark side of influencing.
Dark side. You want more and more attention, so you 
push the boundaries of morality. That's why we have all 
these freak fights. Imagine you're a young person who 
suddenly decides to beat up some Patusek - because 
they paid a lot of money for it.
When it comes to young men, I can imagine that. 
Even for free.
It's understandable for free - these are some kind of 
emotions, evening out scores, some territorial and am-
bitious situations. However, exposing yourself in front 
of the camera is a kind of...
Exhibitionism?

You can't get lower than that. Well, maybe only sex 
cams. I'm not talking about those who like it - there are 
athletes who professionally do martial arts. But what 
these young people are doing now has nothing to do 
with that. It's like the Colosseum and the Roman Em-
pire: build me an arena, give me entertainment, and 
let the people enjoy themselves. The most terrifying 
problem is when what starts to be popularized by some 
trends becomes a kind of norm. We talk very little about 
what's happening to YouTubers who were known a few 
years ago.
Some of them unfortunately ended up in prison.
They're in prison, or they have mental problems. It's 
hard to be popular for a long time and not disappoint. 
You can create something and pretend, but you won't 
keep it for long.
New, younger people with a different sense of humor 
appear.
They are like gum, because they follow something that 
the world expects. They think they have to be up to date 
and on top all the time. No, they don't have to be, be-
cause that's not how a profession is built - they should 
be themselves. But they don't want to be themselves, 
because apparently they have nothing to offer.
There must be some bright side to influencing. You're 
an influencer in a way yourself.
I don't know if I am. I don't moralize people on social 
media, I don't tell them how to live. As a former journal-
ism student, I know that success is when someone reads 
the headline, so I'm not deluding myself that someone 
will read social media texts with understanding. Hiero-
glyphs, pictorial writing rules there. I don't think I'm 
doing any moralizing activities with a message on the 
internet, because it doesn't seem to reach anyone. Of 
course, if there are things in the world or in politics that 
annoy and hurt you, we try to communicate it so that 
it gets through. Similarly, when we work with organiza-
tions, but you know, these are posters. Someone may 
read it, someone may not.
So you can't sell jelly candies with vitamins?
No, not at all. I believe that promoting something with 
signs of medicine by people unrelated to the medical 
industry should be prosecuted. There are, of course, 
some brands I work with, but there are very few of them. 
With the last company, we had a contract for two years, 
because they had to send me a huge amount of docu-
ments - what they test, how they test it, what the ingre-
dients are.
They were probably impressed that you're thorough 
and won't show your followers something you don't 
know.
Of course. If I work in animal protection and it's one of 
my priorities, how could I allow a product that would 
use them in laboratory tests. There are priorities - mine 
is to check whether something had a negative impact, 
whether it was done with premeditation and whether 
something really works.
So those are all the things your character wants to 
make the protagonists of the film "The Influencer's 
Girl" aware of.
Yes, the whole movie is about the fact that young people, 
tempted by quick money, colorful life, and self-deter-
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mination, decide to delve into this world. 
There are positive things there, but also 
the negative ones and calculating ones and 
scenarios that say how it affects a person. 
I took on this role because I know people 
who do influencing full-time. I know what 
it looks like and it looks just like it is shown 
in the movie. You go to a party and who do 
you invite? I invite those I like. And those 
others invite those with reach. There's no 
bond there. They come, take pictures, ev-
eryone sits down and starts creating a cap-
tion, because you have to post it quickly.
Everyone sits in silence?
Yes, it's a bit scary. There are also "fake" 
careers - you want to show off how you're 
surrounded by luxury, and those are found 
in bins bottles of exclusive alcohol or bags 
of not your purchases borrowed for photos. 
Then you have nothing to pay the rent with, 
but you think you'll get so much momen-
tum that you'll be making millions. You're 
getting into more and more debt.
So this is a kind of demythologization? 
This is one of those movies that show the 
other, dark side of a given phenomenon?
You know, the goal certainly isn't to discov-
er some incredible issue now. If we're all 
saying around: "Quit college, buy a dress, 
and show your tits because it sells" then 
someone from the other side has to say: 
"Okay, but what does that mean, what will 
it cause?". You enter the room and there 
are one hundred zlotys and a check for an 
infinite amount of money on the table. To-
day, young people will choose that check, 
but the continuation of this task is as fol-
lows: Are you ready to have this? Do you 
know what this entails, what it will cause? 
Do you know how many people will come 
to you to help and share with you? Do you 
want to share? If you don't share, how will 
it affect your family, your loved ones? How 
many people will appear around you, only 
because of your money? If you're not ready 
for that, maybe it's worth choosing a small-
er amount and waiting for the moment 
when you know what to do with your life. 
The second thing is that all that money will 
eventually run out. If something came to 
you easily, it's easy to waste it too. Have you 
seen what happens to people who win in 
the lotteries? They commit suicide, fall into 
addiction, and so on. If you're not prepared 
to carry certain things, just don't reach for 
them. We should know what it looks like 
from the other side. I belong to a group of 
people who like to be grounded. I don't 
dissolve, I don't live in an imaginary world 
and I don't aspire to it at all costs. What's 
more, despite what some people say, I'm  
a fan of hard work because then I can ap-
preciate what I have.
Some people think that getting up in the 

morning and dancing a trend on Tik-Tok is 
hard work.
I don't know what others think. There are also 
people whose life's success is that they woke 
up again. I think certain things require waiting, 
working long, and thinking about it. Maybe I'm 
old-fashioned, or maybe I just like to torment 
myself.
What does your acting process look like - you 
play in theaters and in movies. Is this your az-
imuth?
Acting was my first direction, which I chose 
already as a child. I went to school, but in the 
meantime, dancing appeared. Well, this dance 
turned out to be almost the same thing for me 
as acting, and even cooler, because there's no 
one effect in the form of language, words. Dance 
is an international language. I went for it, it was 
closer to my heart then. Subsequent injuries 
clearly crossed that path. I continued on televi-
sion, but this form doesn't replace what's most 
important for me - the stage and contact with 
people. That's why I decided to return to the the-
ater. It's not an easy comeback. Over the years, 
I earned the label that I don't play and I'm not 
an actor - I'm a former dancer and presenter, 
so I should stick to that. However, I'm a person 
who likes to work. I put my ears down. Castings? 
No problem - rejected, accepted, you pass, you 
don't pass. Slowly. Five years ago, I returned to 
the theater, and now it's good. You know how it 
is in our country, you can have one profession 
- fortunately it's changing a bit, more people 
appear who just have that "something". You can 
have exhibitions without a finished Academy of 
Fine Arts.
Yes, but unfortunately, it's a slow process.
Slow, but it's already changing. I'm also slowly 
starting to return. Now there was "The Influenc-
er's Girl", in a moment I'm going to two other 
sets, about which unfortunately I can't talk. 
This season I already had four premieres in the 
theater, which I very warmly invite you to. In  
a moment, I'm having the first preview of the 
fifth one. In a second, we're starting rehears-
als for Yasmina Reza's text, "God of Carnage". 
In a moment, two very big theatrical titles, in 
a fairly heavy style. Now there's a lot of come-
dy in the theater. However, we shouldn't forget 
about those people who don't necessarily want 
to laugh in the theater. I like to do things for peo-
ple who have their rhythm, go at their own pace, 
and say, "Okay, they're laughing, now show me 
something sad".
Is there something you would like to play 
above all?
There is, however, a book I even wanted to buy 
the rights to its adaptation. Not to direct it, but 
just to have the opportunity, but someone beat 
me to it. For the first time, I had something like 
that, that when I finished reading it, I immedi-
ately thought about the adaptation. It's a book 
by a Polish author who lives in France on a daily 
basis.

Wouldn't you like to play Hamlet at the 
Grand Theatre?
You know what, it's nice to play classics or 
something that's the beginning of acting. How-
ever, is it my dream - no. I've always wanted to 
play in Shakespeare's "The Tempest". I don't 
know why, I really like this show. There are 
certainly people in the theater or in the film 
that I'd really like to work with. I think it's not 
what we play, but who we work with that's im-
mensely developmental for us. I'm the kind of 
person who likes to learn and surround him-
self with talented people.
You're a distinctive person, and people have 
a certain kind of image about you - you're 
energetic, playful, and so on. Do directors 
fear to cast you in a very serious role?
It's changing slowly. Until now, people invited 
me to the project, but it wasn't about acting,  
I just had to be on the screen, and I'm not real-
ly interested in that now. Proposals are slowly 
coming in that are opposite to what the viewer 
thinks about me. People look at me through 
the prism of You Can Dance or Top Model, but 
that's my separate work. I'm there privately, 
and in the film or theater, I'm a character. We 
should separate this, but sometimes it's diffi-
cult.
Do you like watching yourself?
I can't stand it.
Classic.
I always have the feeling that something could 
have been done better.
So you're a perfectionist who would like to 
do an even better job on set?
It's not that I get paranoid, because this isn't 
just the effect of your work. Sometimes it's 
about editing, something was introduced, wo-
ven in. I don't watch shows with myself - I can 
say that now, because the whole station has 
realized it.
But why should you watch it...
Exactly, I was there! I also tell them that it's 
pointless. I think a lot of people don't like 
watching themselves. I once learned from 
Rebekka Horn, who was a great authority in 
audiovisual arts for many years. In France, we 
had classes on the composition of contempo-
rary dance theater. Usually, in this process, 
you start to think a lot. You think, you think, 
and you start to analyze everything again from 
the beginning, then you introduce changes. 
She said that this is the biggest nightmare for 
an artist that you can't afford. You finish it, re-
lease it. Every work will have a mistake, and 
it must have it. If you want to specify it, you'll 
never release it. The same is true with a role.
Maybe it's good that you look back. You know 
you've developed, made some progress.
So yes, we're constantly developing. I don't 
know if it's that you're better. Many amaz-
ing roles in the world of cinema were cre-
ated by actors who were very fresh and did 
it as they felt. The less you think about it, 
the better.
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MICHAŁ SIKORSKI: 
LUDZIE DZWONIĄ DO 

MNIE I PROSZĄ  

O POMYŚLNOŚĆ
TEKST KINGA BURZYŃSKA  ZDJĘCIA MICHAŁ BUDDABAR



Kinga Burzyńska: Michał Sikorski, absolwent krakow-
skiej Szkoły Teatralnej, ale bez obronionego dyplomu.
Michał Sikorski: Tak jest. Ostatnio był u ciebie Kirył, który 
obronił na szóstkę. 
Otóż to. Jak ty się z tym czujesz?
To ja gram szlachcica. A Kirył… niestety nie, bardzo mi przy-
kro.
Michale, oczywiście grasz ojca Jakuba w serialu 1670 – 
podejrzewam, że dla większości widzów po prostu jesteś 
ojcem Jakubem. Gdybyśmy jednak zaczęli od początku, 
to czy rola w Sonacie, za którą dostałeś wiele nagród, bo  
i w Koszalinie, w Toronto i w Gdyni, była przełomem  
w twojej karierze?
To był już moment, w którym grałem i pracowałem. Grałem 
regularnie już na samej końcówce studiów, przechodziłem  
z projektu w projekt, więc dopiero od niedawna mam pierw-
szą w życiu przerwę. Nie wiem więc, czy Sonata była przeło-
mem – wtedy już coś się działo i było w pewnym rozpędzie.
To była taka rola, która została dostrzeżona.
Mogę myśleć już poza takimi kategoriami, bo to w ogóle była 
rola-marzenie. Miałem dużo czasu, żeby się przygotować na 
casting, było dużo materiałów, dużo improwizacji. To była 
wyjątkowa aktorska praca, jestem dumny z tego projektu. 
Film opowiada autentyczną historię Grześka Płonki, który 
przez piętnaście lat był uznawany za głęboko upośledzone-
go. Okazało się to błędną diagnozą, chłopak po prostu nie 
słyszał. Grzesiek jest żywym srebrem, ma charakterek. Po-
znałem go, bo nawet mieszkaliśmy u Grześka w domu, był to 
chyba pomysł Łukasza Simlata. Mam poczucie, że ten film 
wyszedł, bo opowiada o Grześku takim, jakim on jest. O jego 
wewnętrznych komplikacjach, które udało się dostrzec po 
czasie. To jest największy koloryt tego filmu, cieszę się, że 
udało nam się to przekazać.
Ale wyszedł też dzięki tobie, bo zrobiłeś ogromną pracę 
aktorską.
Tak, ale miałem też fantastycznych partnerów, takich jak 
Małgosia Foremniak. To był mój debiut, debiut reżyserski 
Bartka Blaschke, a wiele osób po filmie mówiło, że jednak 
największym odkryciem jest dla nich Małgośka Foremniak, 
która przeszła samą siebie. Dla mnie, jako dla bardzo mło-
dego aktora, zobaczenie ile pracy i serca Małgosia włożyła  
w tę rolę, co potem przełożyło się na to, co widać na ekranie, 
przywróciło mi wiarę w ten zawód. Warto po prostu to robić  
i to naprawdę działa. 
Byłeś bardzo młody, bo miałeś 22 lata, ale dodatkowo za-
grałeś chłopaka dużo młodszego od siebie.
Tak, historia zaczyna się, gdy Grzesiek ma około 15 lat.
Dalej wyglądasz, jakbyś miał 15 lat.
Zanim dostałem tę rolę byłem trzy lata na diecie. Byłem na 
diecie do momentu zakończenia zdjęć.
Bo film bardzo długo powstawał.
Bałem się, że mnie wyrzucą, że będę za stary i że się w ogóle 
nie nadaję, więc trzymałem się w takiej formie. Moment za-
kończenia tego filmu był dla mnie cezurą, skończyło się moje 
dzieciństwo. Pomyślałem, że teraz mogę dojrzewać. 
Skąd się w ogóle wzięło to aktorstwo u ciebie?
To się wszystko zaczęło w Wadowicach (śmiech). Taka jest 
prawda – tam zaczął się teatr i film…
Abstrahując od kremówek.
Kapłaństwo akurat zaczęło się w Adamczysze. A tak na 
poważnie – moja nauczycielka, pani Joanna Bartkowiak,  
w piątej klasie organizowała kółko teatralne. Zaprosiła mnie 
na to kółko, bo chyba wyczuła, że powinna. Ja byłem nie-
śmiały i miałem wadę wymowy. Pamiętam premierę spekta-
klu, pierwsze bycie na scenie i uczucie, że to co robię, wzbu-

dza jakieś reakcje – ludzie się podnoszą, patrzą, śmieją.  
Z tym momentem utożsamiam marzenie o aktorstwie. To 
jest moje medium, tak chce się wypowiadać, to chcę robić. 
Pozostałem do dzisiaj wierny temu marzeniu.
Co cię najbardziej w tym zawodzie fascynuje? Kordian 
Kądziela, jeden z reżyserów 1670 powiedział mi, że wi-
dział jak proponujesz swoje rozwiązania, jak lepisz po-
stać ojca Jakuba. Widział, jak ludzie reagują i wiedział, 
że musi ci na to pozwolić, bo fantastycznie to sobie wy-
myśliłeś. Czy to było źródło twojego aktorstwa?
Nie, nie tylko, to jedna ze składowych. Oczywiście rola  
w 1670 też była jak marzenie. To taka rola, w której była 
przestrzeń, żeby oddać serce. Oddałem tej roli swoje po-
czucie humoru, jakiś swój urok – również w tych miejscach 
poza tekstem. Naprawdę zostawiłem na tym planie część 
siebie. Mam oczywiście dziką satysfakcję z tego, że to się 
udało. To zainteresowanie jest jak jakiś surrealizm. Życzę 
każdej artystce i każdemu artyście, żeby kiedyś coś takie-
go zrobił – z poczuciem dumy i satysfakcji, że coś jest na 
sto procent i że przyniosło niesamowity odzew. To jest fan-
tastyczne.
Ale wracając jeszcze na chwilę do Wadowic. Stanie na 
scenie pozwoliło ci wyjść z twojej nieśmiałości? Czy 
wręcz przeciwnie, nigdy nieśmiały nie byłeś.
Byłem nieśmiały i nie wiem, czy to było lekarstwo. Na pew-
no okazja do zobaczenia tego, że można inaczej i trochę się 
za to nie bierze odpowiedzialności. Tak wtedy myślałem – 
robię tu coś, proponuję, ale mogę wyjść. Do tej pory uwa-
żam, że to jest element higieny aktorskiej, taka granica. 
Schodzę ze sceny, schodzę z planu i jestem sobą. Nie mam 
potrzeby bycia głośniejszym, niż jestem naprawdę. Nie mu-
szę mówić więcej, niż chcę powiedzieć. Mam taki komfort, 
że jak chcę coś powiedzieć, to mówię. Na przykład teraz 
gadam i trochę buzia się nie zamyka. Ale jak nie mam nic 
do powiedzenia, to mam luz z tym, że mogę milczeć i nie 
muszę być zauważony.
Teraz jest troszkę trudniej być niezauważonym, jak 
mówią do ciebie w metrze, tramwaju i wszędzie indziej: 
,,Szczęść Boże”. Rozpoznawalność cię dopadła, praw-
da?
Dopadła mnie trochę. Myślałem, że mnie nigdy nie dopad-
nie. Pomimo tego, że zrobiłem wcześniej kilka projektów, 
to ludzie mnie nie rozpoznawali i nie kojarzyli. Już przy So-
nacie tak było. Pokazaliśmy ten film na festiwalu w Gdyni 
i Irena Melcer, która grała tam moją miłość, spotkała swo-
ich znajomych, którzy zaczęli jej gratulować filmu. Potem 
popatrzyli na mnie i zapytali, czy ja też tam grałem. Irena 
odpowiedziała, że tak, główną rolę. Byli zaskoczeni, to było 
urocze. Mogłem pójść w sobotę do kina, siedzieć wśród 
ludzi, wyjść i słuchać co o mnie mówią, nie wiedząc, że 
stoję obok. Zawsze twierdziłem, że to przywilej. Zdziwiło 
mnie, że mimo wszystko po 1670 ludzie zaczynają mnie 
rozpoznawać. To już chyba przebiło taką bańkę w naszej 
popkulturze.
W popkulturze, w polityce, we wszystkich dziedzinach 
życia. Tak jak wspominaliśmy z Kiryłem i Kordianem, 
że wspominał o tym nawet premier…
Wszyscy premierzy z ostatnich miesięcy.
Podobno odbierasz w nocy telefony od fanów i ludzie 
proszą o pomyślność.
Nagrałem dla kogoś filmik trawestując swój tekst z pierw-
szego odcinka. Zamawiałem pomyślność, na przykład dla 
Kingi. Nagrałem kilka takich filmików i  ktoś to wrzucił 
na Tik-Toka. Już jakiś czas temu nie mogłem się przez to 
przebić, bo było kilkaset tego rodzaju próśb, teraz to już są 
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3 0 – 3 1 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E tysiące. Mam wrażenie, że nigdy się nie odkopię na swoim 
Instagramie. Rzeczywiście, zdarzyły mi się już takie sytu-
acje, w których miałem tego za dużo i zacząłem blokować 
konta, które do mnie dzwonią na Messengerze czy na In-
stagramie. W nocy miałem kilka nieodebranych  połączeń 
z konta, na przykład Sikorski Michał fanpage. To już było 
dla mnie przekroczenie jakiejś granicy – to mój prywat-
ny telefon. Siedzę sobie w domu z synem, a ktoś do mnie 
dzwoni o różnych porach.
Czasami ta rozpoznawalność może powodować, że 
przekraczane są granice, ale z tej popularności możesz 
wiele wyciągnąć i dać innym coś dobrego. Na przykład 
twoja aukcja WOŚPU. Do wylicytowania był spacer po 
Wadowicach w twoim towarzystwie.
Tak, zaproszenie na kremówkę i spacer po Wadowicach 
moją autorską trasą. Od dziesiątego roku życia byłem wo-
lontariuszem, później pracowałem w Sztabie Wielkiej Or-
kiestry w Wadowicach, więc miło było mi po latach wrócić 
w takim charakterze. Najpierw zaproponowano mi piwo 
z Jakubem. Powiedziałem, że się nie zgadzam, nie chcę 
promować swoim nazwiskiem alkoholu i takiego trybu 
życia. Zwłaszcza, że w Wadowicach jest z tym bardzo duży 
problem, ciągle nie może przejść uchwała o ograniczeniu 
sprzedaży alkoholu. Wiem, ilu moim znajomym jeszcze  
z podstawówki alkohol zmarnował życie. Ktoś więc powie-
dział, że może kremówka. Zgodziłem się, ale kto to miałby 
wylicytować, może ktoś ze znajomych? Chciałem, żeby 
było chociaż tysiąc złotych. Na kilka godzin po tym, jak 
ruszyła licytacja, było już ponad trzy tysiące. Ostatecznie 
dobiliśmy do trzydziestu pięciu tysięcy.
To jest pokłosie popularności tego serialu i twojej cięż-
kiej pracy. To się wszystko złożyło w świetny serial,  
o którym mówi cała Polska. Zastanawiam się, jaki był 
twój pierwszy pomysł na tę postać? Od czego zaczęło się 
to budowanie?
Raczej było podobnie, jak jest na ekranie. Dość szybko 
namierzam kierunek, w  który chcę iść. Nie ukrywam, że 
bardzo duży udział w tworzeniu ojca Jakuba mieli reżyse-
rzy, czyli Maciek i Kordian. Oczywiście inne piony również 
– powiedziałem Kasi Lewińskiej i Januszowi Kalei, odpo-
wiedzialnym odpowiednio za kostiumy i charakteryzację, 
że mogą zrobić wszystko.
Jesteś czystą kartką.
Naprawdę jestem pod wrażeniem pracy artystycznej Kasi 
i Janusza. Oczywiście gdy dostałem od Kasi pelerynę, to 
powiedziałem, że już jej nie oddam.
A rękawiczki?
Absolutnie tak. Sygnet, który dostałem… to wszystko było 
tak dopieszczone. Najlepsze jest to, że to nie było ubiera-
nie aktora. Kasia i Janusz wzięli udział w tworzeniu postaci 
ojca Jakuba, co było fantastyczne. 
Opowiedziałaś mi też, że byłeś zafascynowany piękną 
sceną między Anielą, a Maciejem.
Ojej, tak. Na planie, gdzieś na podglądzie, widziałem pięk-
ną scenę tańca Anieli z Maciejem. W kolejnej scenie moja 
postać mówi, że miłość jest cierpliwa, łaskawa i niedopusz-
czalna, więc zaczyna knuć spisek. Gdy to zobaczyłem, to 
pomyślałem sobie, że gram chyba czarny charakter.…
Homo homini lupus est.
Dokładnie. Cały czas myślałem jednak o Jakubie, jako 
o człowieku. Mimo tego, że to jest grubą krechą, jest po 
bandzie, to cały czas szukałem w nim człowieka. Myślę, że 
gdzieś się z nim zaprzyjaźniłem. Może pomyślisz, że jestem 
okropnym człowiekiem.
Nie, ja myślę, że jesteś chodzącym dobrem.
To jest fantastyczne w tym zawodzie, że często chcemy 

M I C H A Ł  S I K O R S K I :  L U D Z I E  D Z W O N I Ą  I  P R O S Z Ą  O  P O M Y Ś L N O Ś Ć

usprawiedliwiać postać i  myśleć się o niej mimo wszyst-
ko z jakimś ciepłem. To jest super doświadczenie psycho-
logiczne – wydaje nam się, że jesteśmy dobrzy. Dopiero 
gdy spojrzymy z dystansu na to, co robimy, to można się 
zorientować, że chyba nie zachowujemy się w porządku. 
W tym zawodzie, można to przeżyć w bezpieczny sposób. 
Czyli usprawiedliwiasz zachowanie Jakuba uczynkami 
innych ludzi? (śmiech)
Nie, ale są takie przesunięcia w życiu każdego – co by było, 
gdybym urodził się w innym miejscu, był wychowany przez 
inne osoby, czy miałbym inne poglądy. Brałem po prostu 
tego Jakuba z całym dobrodziejstwem i inwentarzem. On 
jest, jaki jest – tak myśli i nie wie, że robi to źle. 
Od razu chciałeś, żeby był przebiegły? 
Przebiegły miał być od początku, ale chciałem mu dodać 
takiego uroku – jemu się wydaje, że jest fajniejszy, niż  
w rzeczywistości. 
Powiedziałeś wcześniej pewną rzecz… czy ja dobrze 
usłyszałam, że masz syna?
Tak.
Piętnastoletni Michał Sikorski ma syna?
(śmiech) Mój syn ma trzy lata. Urodził się praktycznie na 
planie Sonaty – to między innymi dlatego po zakończeniu 
filmu zaczęło się dla mnie inne życie. 
Musiałeś dojrzeć.
Zostałem tatą, choć nie czułem wtedy tej zmiany. Dużo 
osób pytało, co się wydarzyło w moim życiu i czy jest teraz 
inaczej. Odpowiadałem, że jest tak samo. Gdy zostałem  
z synem na kangurowanie, to pomyślałem sobie: „O rany, 
to osobny człowiek”. Jak to będzie być rodzicem? Mogę 
mu teraz pomóc, bo on nie potrafi jeszcze wszystkiego zro-
bić. To jest w ogóle fajny gość, bardzo go lubię. Nie mam 
jakichś wielkich ambicji z nim związanych – mam takie 
poczucie, że to jest teraz dla mnie czas z tym super czło-
wiekiem. Gdy będzie dorosły, nie musi chcieć się ze mną 
przyjaźnić. To jest teraz mój czas dla niego, mogę mu teraz 
pomóc, a on jest świetnym gościem i nie traktuje go, jak ja-
kąś część mnie. Ja po prostu mam ogromne szczęście, że 
z kimś takim mogę mieszkać.
To jest bardzo ładne i niezwykle dojrzałe podejście. To 
nie jest oczywiste w  dzisiejszych czasach, że 25-letni 
chłopak zostaje ojcem. Ten wiek się przesunął, dlatego 
to było takie zaskakujące – zwłaszcza, że rzeczywiście 
cały czas wyglądasz na piętnaście lat. Michał, na czym 
według ciebie polega ten fenomen? To jest krzywe zwier-
ciadło, wskazywanie przywar, to jest trochę o  każdym 
z nas, trochę sami z siebie się śmiejemy. Dlaczego to 
właśnie ojciec Jakub święci takie tryumfy, abstrahując 
oczywiście od twojego talentu?
Myślę, że wszyscy tak naprawdę znamy ojców Jakubów. 
Wydaje mi się, że ta warstwa kościelna to tylko tło. Ja też 
mam niewiele wspólnego z kościołem. Nie miałem ochoty 
się na ten temat wypowiadać, inwestować w część kościel-
ną czy duchową. Ojców Jakubów znamy z naszej rzeczy-
wistości, każdy ma przynajmniej kilku takich znajomych. 
Wydawało mi się, że to bardziej o ludziach, którzy uwierzy-
li w jakąś ideę – że to, co robią jest mega ważne. Wydaje 
mi się, że wszyscy znamy te mechanizmy. Rzeczywistość 
mnie dogoniła w trochę smutny sposób, bo zmieniłem całe 
swoje życie – przeprowadziłem się z Poznania do Warsza-
wy, poszedłem do Teatru Dramatycznego, który był obiet-
nicą miejsca, o którym marzę. Ktoś spisał moje marzenia, 
ja uwierzyłem w te zmiany i okazało się, że jednak idee 
zostały jednak na papierze. Ta rola Jakuba jest też trochę  
o mojej naiwności. O tym, że czasami za szybko nam się 
wydaje, że coś mamy. Ja mam tak, że nie chcę mieć za 

OJCÓW JAK UBÓW ZNA M Y Z NASZEJ 
R ZECZ Y W ISTOŚCI,  K A ŻDY M A 
PR Z Y NAJMNIEJ K ILK U TAK ICH 

ZNAJOM YCH. W Y DAWAŁO MI SIĘ,  ŻE 
TO BA R DZIEJ O LUDZIACH, KTÓR Z Y 
U W IER Z Y LI W JAK ĄŚ IDEĘ – ŻE TO, 

CO ROBIĄ JEST MEGA WA ŻNE .
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dużo entuzjazmu. Cały czas trzeba trzymać rękę na 
pulsie, trzeba patrzeć władzy na ręce i po prostu nie 
dać się w żadnym momencie zachłysnąć tym, że „coś 
mamy i jest super”. Cały czas trzeba mieć wrażliwość 
na drugiego człowieka i mieć kontakt z rzeczywisto-
ścią, żeby nie odlecieć. To też jest bardzo trudne. 
W aktorstwie można bardzo łatwo odlecieć, kiedy 
ma się tak świetny debiut. Zagrałeś przecież we 
Freestyle’u, i w Pewnego razu na krajowej jedynce, 
zostałeś aktorem Teatru Dramatycznego i teraz je-
steś na językach wszystkich.  To też jest powód do 
tego, żeby odlecieć? 
Absolutnie tak, boje się tego. Nie chce o sobie pomy-
śleć, że jestem dobrym człowiekiem i że nie odwali mi 
sodówka. Nie odwaliła mi do wczoraj – może wrócę 
za dwie godziny i coś się wydarzy, że mi jednak od-
wali. Trzeba mieć cały czas kontakt z rzeczywistością  
i mieć pokorę do tego, kim się jest. Trzeba codziennie 
się update’ować: „Ej, za każdym razem myśl i postę-
puje przyzwoicie”. Tak samo jest w pracy. To mi się 
w tym zawodzie podoba, ale muszę też pamiętać za 
każdym razem, że zaczyna się od zera, że nie ma żad-
nego urobku, że się nie wie i że się szuka. Ja napraw-
dę chciałbym odkrywać też inne aktorstwo, mam  
w sobie dużo energii. Mam więc nadzieję, że będzie 
do tego okazja. Z tyłu głowy pojawia się jednak coś 
takiego, że zostanę w świadomości społeczeństwa 
księdzem i nic więcej się nie wydarzy. 
To jest pewnego rodzaju pułapka – jeżeli 1670 
dostanie drugi, trzeci czy piąty sezon, to możesz  
w pewien sposób się zamknąć.
Tak, muszę mieć tego świadomość. Parę zawodo-
wych rzeczy mi się udało, ale wiem, że mam ogrom-
ne szczęście. Wielu moich znajomych, którzy są na-
prawdę mega utalentowani, nie miało czegoś takiego.  
Z ręku na sercu mogę powiedzieć, że jestem tytanem 
pracy. Wkładam wszystko w robotę, którą robię. 
Ale czasami to nie wystarcza, prawda?
Tak. Miałem też bardzo, bardzo dużo szczęścia.  
I mam nadzieję, że to szczęście mnie nie opuści. 
W czym ta pracowitość się przejawia? W aktor-
stwie? Masz już ten kostium, masz już w głowie 
tego ojca Jakuba. Zaczynasz pracę na planie i… na 
czym polega pracowitość Michała Sikorskiego?
Pracowitość zaczyna się dużo wcześniej. Bardzo 
wnikliwie czytam scenariusz, a  swoimi uwagami  
i przemyśleniami dzielę się z reżyserami. Oczywiście 
nie zawsze ma się takich reżyserów, którym można 
ufać tak bardzo jak Maćkowi czy Kordianowi. Wiem 
jednak, że mogę powiedzieć o każdym pomyśle, bo 
nie będzie mnie to energetycznie obciążać. Powiem, 
a jak będzie bardzo głupi, to Kordian albo Maciek 
stwierdzą, że nie i to będzie okej. Jak będzie dobry, to 
w to pójdziemy. Staram się więc wszystkie te pomy-
sły powiedzieć, spróbować wcielić w życie. Przeważ-
nie mam wymyślonych kilka wersji tego, co mogę 
zagrać – taki patchwork tych scen. 
Co jest twoje w ojcu Jakubie?
Ciężko mi teraz to wydzielać. Jest trochę moich rze-
czy, ale raczej nie chciałbym mówić, że coś jest moje, 

a coś nie. Dałem wszystko, ale miałem ze sobą reżyse-
rów, z którymi można konie kraść, więc ta współpra-
ca była super. Nie tylko z nimi oczywiście. Chociażby 
Nils, który stał za kamerą… dzięki niemu praca ka-
mery to nie jest tylko pokazywanie – tam jest praw-
dziwa narracja, wszytko jest świetnie poprowadzone. 
A co ciebie najbardziej bawi? Niektóre z twoich 
tekstów są, chociaż nie lubię tego słowa, kultowe. 
Ja chyba najbardziej lubię: „Ojcze prosiłem, żebyś 
nie mówił do mnie ojcze”, po czym Aniela mówi „Ty 
debilu…”, a ja mówię: „Prosiłem, żebyś mówiła do 
mnie ojcze”.
To pierwszy odcinek.
Tak, narada o sejmiku. 
Moim ulubionym akurat nie jest twój. „Dobrze, 
jak małżeństwa mają...
…wspólną pasję. Naszą jest nienawiść do sąsiada An-
drzeja”. Wiele postaci ma takie teksty. Lubie bardzo 
wszystkie o pociąganiu za sznurki Sebastiana Pawla-
ka, czyli Żyda. To jest prawdziwa kopalnia. Napraw-
dę, lektura scenariusza była jak czytanie świetnej 
książki. Mogę ci szczerze powiedzieć, że jestem za-
szczycony, że wziąłem w tym udział. Ten serial skupił 
wokół siebie tak niezwykłych ludzi, że mam w sobie 
ogromną wdzięczność, że mogłem być tego częścią. 
Sam sobie zazdrościsz?
Tak, zazdroszczę sobie. Nie mówię tego z jakąś pychą 
– miałem naprawdę dużo szczęścia.
A jak twoi koledzy ze szkoły teatralnej? Z reguły 
jest tak, że kilka osób z roku ma to szczęście, że 
pracuje w zawodzie. Odbierasz w tej chwili gratula-
cje i wyrazy uznania od tych znajomych?
Tak, ale ja się bardzo cieszę z tego, co moi znajomi 
robią. Często rozmawiamy o tym co się dzieje, opo-
wiadamy o naszych castingach. Staram się pielęgno-
wać takie dobre praktyki. Nie po to, że ja zaraz pójdę 
na ten sam casting, ale żeby wiedzieć, co się dzieje. 
Wiele razy ktoś mi pomógł przy castingu, na przykład 
podsyłając scenariusz i ja też staram się tak pomagać. 
Wydaje mi się, że powinniśmy się trzymać razem. Nie 
mamy związków zawodowych, więc naprawdę musi-
my zmienić te praktyki. To, co zostawili nam starsi 
koledzy jako dziedzictwo, można wyrzucić do kosza.
Rzeczywiście tak macie, czy to jest twoje poczu-
cie? 
Myślę, że wiele osób mam już takie podejście od 
szkoły – żeby rozmawiać ze sobą o stawkach, żeby 
nie dać się wykorzystywać, żeby się wspierać. Kolega 
z mojego roku, z bardzo ważnego teatru w Polsce za-
dzwonił do mnie i powiedział: Michał, zebraliśmy się 
jako młodzi, chcemy być podmiotowi w konkursie na 
dyrektora teatru”. Wiem, jak trudno jest powiedzieć 
w teatrze stop, sam miałem niedawno taka sytuację, 
wiem jak trudne jest przecieranie tych ścieżek. Świet-
ne rzeczy zrobił teraz TR zrobił, ale wiem ile koszto-
wało ich zawalczenie o swój zespół i o swoją podmio-
towość. To wszystko rodziło się  się w bólach. 
To nie było proste, bo każdy ma swoją historię. 
Nie było proste, ale wiem jaki to jest dar. Takie do-
świadczenia nas budują. Co do mojej niedawnej sytu-
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mojemu kumplowi z roku, Matiemu 
Górskiemu: „Mati, wiele rzeczy, 
które mi opowiedziałeś, zbudowały 
we mnie tę osobę, która była na tyle 
silna, żeby móc powiedzieć: prze-
praszam, to są moje granice, nie”. 
Wydaje mi się, że jednak współpra-
cujemy ze sobą, nie odbieram jakiś 
aktów zazdrości. Ważne jest dla mnie 
to, żebyśmy brali odpowiedzialność 
za środowisko  w którym jesteśmy  
i za społeczeństwo. Powiedziałem, 
że mam syna – chciałbym, żeby żyło 
mu się tu dobrze. Może teraz to nie 
będzie funkcjonowało idealnie, ale 
niech da to podwaliny do tego, żeby 
ktoś zbudował super bezpieczne 
środowisko pracy i w ogóle urządził 
lepiej to społeczeństwo. 
Masz bardzo prospołeczną posta-
wę, co budzi mój absolutny podziw. 
Czego sobie życzysz na najbliższe 
pięć lat? Tej różnorodności wła-
śnie?
Nie tylko różnorodności, ale takich 
projektów, w które można po prostu 
wskoczyć. Chciałbym raz jeszcze 
wejść w projekt, tak jak w Sonacie. 
Oddać się temu długiemu proceso-
wi i wiedzieć, że się z tego wyjdzie 
innym człowiekiem. W pozytywnym 
znaczeniu, a nie, że wyjdę pokiere-
szowany. 
Bo jednak higiena pracy jest ważna. 
Bezpieczeństwo to podstawa. Nie-
którzy pytają o to, jakie role chciał-
byś zagrać. Ja mówię, że najbardziej 
chciałbym zagrać to, o czym jeszcze 
nie wiem. Fajnie byłoby zagrać coś, 
co nie jest w mojej bańce wyobrażeń. 
Chciałbym być bardzo zaskoczony, 
chciałbym odkryć jakiś nowy świat. 
Takiej przygody sobie życzę. II
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więcej na buy too.pl

Czarny żakiet o prostym fasonie 
w tenisowy prążek 
Elegancki czarny żakiet o wygodnym 
w noszeniu lekko taliowanym fasonie 
to uniwersalny wybór do biurowych 
oraz wyjściowych stylizacji. Został 
wykonany z wysokiej jakości materia-
łu z dodatkiem wiskozy, który dobrze 
układa się na sylwetce. | Cena: 749  zł

Bransoletka 
LEATHERBROWNBIGBIT
Majestatyczna, wyrafinowania 
bransoletka wykonana z wy-
sokiej jakości naturalnej skóry 
wykończonej dużym wędzidłem 
w srebrze - próba 925. 
|  Cena: 250 zł

Czarno-biały golf w pepitkę z wełną
Mięsista dzianina zestawiona ze 
zwiewnym krojem plisowanej spódni-
cy midi zapewnia zjawiskowy efekt. 
Przyjemny w dotyku materiał z dodat-
kiem naturalnej wełny jest miękki, 
ciepły i doskonale układa się na syl-
wetce.| Cena: 349  zł
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SKLEP 
INTERNETOWY 
stworzony 
specjalnie 
dla przyjaciół 
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acji – mówiłem mojemu kumplowi z roku, Ma-
tiemu Górskiemu: „Mati, wiele rzeczy, które 
mi opowiedziałeś, zbudowały we mnie tę oso-
bę, która była na tyle silna, żeby móc powie-
dzieć: przepraszam, to są moje granice, nie”. 
Wydaje mi się, że jednak współpracujemy ze 
sobą, nie odbieram jakiś aktów zazdrości. Waż-
ne jest dla mnie to, żebyśmy brali odpowie-
dzialność za środowisko  w którym jesteśmy i 
za społeczeństwo. Powiedziałem, że mam syna 
– chciałbym, żeby żyło mu się tu dobrze. Może 
teraz to nie będzie funkcjonowało idealnie, ale 
niech da to podwaliny do tego, żeby ktoś zbu-
dował super bezpieczne środowisko pracy i w 
ogóle urządził lepiej to społeczeństwo. 
Masz bardzo prospołeczną postawę, co 
budzi mój absolutny podziw. Czego sobie 
życzysz na najbliższe pięć lat? Tej różnorod-
ności właśnie?
Nie tylko różnorodności, ale takich projektów, 
w które można po prostu wskoczyć. Chciał-
bym raz jeszcze wejść w projekt, tak jak w 
Sonacie. Oddać się temu długiemu procesowi 
i wiedzieć, że się z tego wyjdzie innym człowie-
kiem. W pozytywnym znaczeniu, a nie, że wyj-
dę pokiereszowany. 
Bo jednak higiena pracy jest ważna. 
Bezpieczeństwo to podstawa. Niektórzy pytają 
o to, jakie role chciałbyś zagrać. Ja mówię, że 
najbardziej chciałbym zagrać to, o czym jesz-
cze nie wiem. Fajnie byłoby zagrać coś, co nie 
jest w mojej bańce wyobrażeń. Chciałbym być 
bardzo zaskoczony, chciałbym odkryć jakiś 
nowy świat. Takiej przygody sobie życzę. 



P I Ę K N Y U Ś M I E C H T O CO Ś W I Ę C E J N I Ż Ł A D N Y D O D AT E K .  
T O N A S Z A W I Z Y T Ó W K A .  N I E K A Ż DY J E D N A K M OŻ E 
P O C H W A L I Ć S I Ę P I Ę K N Y M U Z Ę B I E N I E M . N A S Z C Z Ę Ś C I E 
N O W O C Z E S N A S T O M AT O L O G I A P OZ W A L A O D M I E N I Ć 
N I E T Y L KO W YG L Ą D,  A L E J A KO Ś Ć Ż YC I A .  P R O B L E M Y 

E S T E T Y K A P R O W A DZ Ą D O Z A I N T E R E S O W A N I A 
I M P L A N TA C J Ą P R Z E Z PA C J E N T Ó W . R OZ W I Ą Z A N I E 
Z N A J D U J E L E K A R Z S T O M AT O L O G D A R I U S Z S R O KO W S K I .

Jakie można zaproponować leczenie dla pacjentów poje-
dynczymi brakami lub całkowitym bezzębiem?

-
kowania pacjenta do implantacji potrzebne jest prześwietlenie 
(najczęściej wystarcza punktowe). Wówczas ocenia się poziom 

-
-

micznym. Nierzadko potrzeba zobrazowania trójwymiarowego, 
czyli wykonania tomografu. Propozycji leczenia może być kilka, 

-

następuje etap uzupełnień tymczasowych, aby pacjent mógł oce-

Innym rozwiązaniem jest wykonanie na 2, 3 lub 4 implantach 
protez akrylowych mocowanych na zaczepach. 

-
wane przez pacjentów. Jaką odpowiedź mogą uzyskać?
Pojęcie kosztów jest odczuciem bardzo indywidualnym, choć zapew-
ne cena jest dość duża. Warto jednak spojrzeć na to długofalowo. 

nienaruszenie sąsiednich zębów może okazać się bardzo przekonują-

Utrudnieniem przed omawianym zabiegiem bywa mała ilość 
masy kostnej. Obecne metody pozwalają jednak na zwiększenie jej 

-
mują się raczej bezproblemowo. Wieloletnia praktyka wskazuje na 

-
wym okresie gojenia objawy te łatwo skorygować.

Podsumowując, odbudowy protetyczne poprawiają warunki zgry-

D E NTA L I M PL A NT AC A D E M Y
D O K TO R D A R I U S Z S R O KO W S K I

IMPL ANT Y

K O M F O R T 
Ż Y C I A

I M P L A N T Y
S T O M AT O L O G I A  E S T E T YC Z N A
S T O M AT O L O G I A  Z A C H O W A W C Z A

Z A B I E G I  P E R I O D O N T O L O G I C Z N E
C H I R U R G I A  S T O M AT O L O G I C Z N A

P R O T E T Y K A
P R O F I L A K T Y K A

W Y B I E L A N I E  Z Ę B Ó W
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NAJBA R DZIEJ CHCI AŁBYM Z AGR AĆ TO, O CZ YM JESZCZE N IE 

W IEM. FAJ N IE BYŁOBY Z AGR AĆ COŚ,  CO N IE JEST  

W MOJEJ BA ŃCE W YOBR A ŻEŃ. CHCI AŁBYM BYĆ BA R DZO 

Z ASKOCZON Y, CHCI AŁBYM ODK RYĆ JA K IŚ NOW Y ŚW I AT. 



T R Z E BA  M I EĆ  C A ŁY  CZ A S  KON TA K T  
Z  R Z ECZ Y W IS TOŚ C I Ą  I  M I EĆ  P OKOR Ę  D O 

T EG O,  K I M  SI Ę  J E S T.  T R Z E BA  C ODZ I E N N I E 
SI Ę  U PDAT E ’OWAĆ:  „ EJ ,  Z A  K A Ż DY M 

R A Z E M  M YŚL  I  P OS T Ę PU J  PR Z Y Z WOIC I E ”.
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ENGLISH

Kinga Burzyńska: Michał Sikorski, a gradu-
ate of the Kraków Drama School, but with-
out a diploma.
Michał Sikorski: That's correct. Recently, 
Kirył came to you, who graduated with hon-
ors.
So that's it. How do you feel about it?
I play the nobleman. And Kirył... unfortunate-
ly, not, I'm very sorry.
Michał, of course, you play Jakub's father 
in the series 1670 – I suspect that for most 
viewers you are simply Jakub's father. But if 
we started from the beginning, was the role 
in the Sonata, for which you received many 
awards, including in Koszalin, Toronto, 
and Gdynia, a turning point in your career?
That was already the moment when I was 
acting and working. I was already acting reg-
ularly towards the end of my studies, moving 
from project to project, so I only recently had 
my first break. So I don't know if Sonata was 
a turning point – something was already hap-
pening then and was in a certain momentum.
It was such a role that was noticed.
I can already think beyond such categories, be-
cause it was a dream role. I had a lot of time to 
prepare for the casting, there were a lot of ma-
terials, a lot of improvisation. It was an excep-
tional acting job, and I am proud of this proj-
ect. The film tells the authentic story of Grześ 
Płonka, who was considered deeply mentally 
impaired for fifteen years. It turned out to be  
a mistaken diagnosis; the boy just couldn't 
hear. Grześ is alive silver, has character. I got 
to know him, because we even lived at Grześ's 
house, it was probably Łukasz Simlat's idea.  
I have the feeling that this film succeeded be-
cause it tells about Grześ as he is. About his 
internal complications, which were noticed 
over time. This is the greatest color of this 
film, I'm glad we were able to convey it.
But it also came out thanks to you, because 
you did a tremendous acting job.
Yes, but I also had fantastic partners, such as 
Małgosia Foremniak. It was my debut, Bar-
tek Blaschke's directorial debut, and many 
people after the film said that the biggest 
discovery for them was Małgośka Forem-
niak, who surpassed herself. For me, as  
a very young actor, seeing how much work 
and heart Małgosia put into this role, which 
then translated into what is seen on the 
screen, restored my faith in this profession. 
It's just worth doing it and it really works.
You were very young because you were 
22 years old, but you also played a much 
younger boy.
Yes, the story begins when Grześ is about  
15 years old.
You still look like you're 15.
Before I got this role, I was on a diet for three years.  
I was on a diet until the end of the filming.
Because the film was in production for  
a very long time.

I was afraid they would throw me out, that  
I would be too old and not fit at all, so I kept in 
that shape. The end of this film was a water-
shed for me, my childhood ended. I thought 
now I can mature.
Where did this acting come from for you?
It all started in Wadowice (laughter). That's 
the truth – that's where theater and film be-
gan...
Excluding cream cakes.
The priesthood actually started in 
Adamczysza. But seriously – my teacher, 
Mrs. Joanna Bartkowiak, organized a the-
ater club in the fifth grade. She invited me to 
this club, because I think she felt she should.  
I was shy and had a speech impediment.  
I remember the premiere of the play, my first 
time on stage and the feeling that what I was 
doing was causing some reactions – people 
were standing up, looking, laughing. With this 
moment, I associate the dream of acting. This 
is my medium, this is how I want to speak, this 
is what I want to do. I have remained faithful 
to this dream to this day.
What fascinates you most about this pro-
fession? Kordian Kądziela, one of the direc-
tors of 1670, told me that he saw how you 
proposed your solutions, how you shaped 
Jakub's father character. He saw how peo-
ple reacted and knew he had to let you do 
it because you came up with something fan-
tastic. Is that the source of your acting?
No, it's not just that, it's one of the com-
ponents. Of course, the role in 1670 
was like a dream too. It was a role in 
which there was space to give your heart.  
I gave this role my sense of humor, some of 
my charm - even in those places outside the 
text. I really left part of myself on that set. Of 
course, I have wild satisfaction from this, that 
it succeeded. This interest is like some surre-
alism. I wish every artist and every artist to 
someday do something like this - with a sense 
of pride and satisfaction that something is  
a hundred percent and that it has brought an 
amazing response. This is fantastic.
But back to Wadowice for a moment. Did 
standing on the stage help you overcome 
your shyness? Or rather, were you never 
shy.
I was shy and I don't know if it was a cure. 
I certainly thought at the time - I'm doing 
something here, I'm proposing, but I can 
leave. So far, I believe that this is an element 
of acting hygiene, such a limit. I leave the 
stage, I leave the set and I am myself. I don't 
have the need to be louder than I really am. 
I don't have to say more than I want to say.  
I have the comfort that if I want to say some-
thing, I say it. For example, I'm chatting now 
and my mouth doesn't close a bit. But when 
I have nothing to say, I'm okay with being si-
lent and not needing to be noticed.
Now it's a little harder to go unnoticed 
when people talk to you on the subway, 
tram and everywhere else: "Good luck." 

Recognition has caught up with you, 
hasn't it?
It caught up with me a bit. I thought it 
would never catch me. Despite the fact 
that I did several projects earlier, people 
didn't recognize me and didn't recognize 
me. It was the same with Sonata. We 
showed this movie at the Gdynia festival 
and Irena Melcer, who played my love 
there, met her friends who started con-
gratulating her on the movie. Then they 
looked at me and asked if I also played 
there. Irena replied that yes, the lead 
role. They were surprised, it was lovely. 
I could go to the cinema on Saturday, sit 
among people, go out and listen to what 
they say about me, not knowing that I'm 
standing next to them. I always claimed 
it was a privilege. I was surprised that 
after 1670 people start to recognize me. 
It probably broke such a bubble in our 
pop culture.
In pop culture, in politics, in all areas 
of life. As we mentioned with Kirył and 
Kordian, that he even mentioned it to 
the prime minister ...
All prime ministers of the last few 
months.
Supposedly you receive calls from fans 
at night and people ask for good luck.
I recorded a video for someone, making 
fun of my text from the first episode. I or-
dered good luck, for example for Kinga.  
I recorded a few such videos and some-
one posted it on Tik-Tok. I couldn't break 
through because of it for some time, be-
cause there were hundreds of such re-
quests, now there are thousands. I have 
a feeling that I will never get through 
on my Instagram. There have been sit-
uations when I had too much of it and 
started blocking accounts that call me 
on Messenger or on Instagram. At night  
I had a few missed calls from an account, 
for example Sikorski Michał fanpage. It 
was already a crossing of some limit for 
me - it's my private phone. I sit at home 
with my son and someone calls me at 
various times.
Sometimes this recognizability can 
cause boundaries to be crossed, but 
from this popularity you can draw a lot 
and give others something good. For 
example, your WOŚP auction. There 
was a walk around Wadowice in your 
company to bid for.
Yes, an invitation to a cream cake and  
a walk around Wadowice on my au-
thor's route. Since I was ten years old, 
I was a volunteer, later I worked at the 
Headquarters of the Great Orchestra in 
Wadowice, so it was nice for me to come 
back in such a way after years. First,  
I was offered a beer with Jakub. I said  
I disagree, I don't want to promote alco-
hol and such a lifestyle with my name. 
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Especially since there is a very big problem 
with this in Wadowice, the resolution to 
limit the sale of alcohol still cannot pass. 
I know how many of my friends from pri-
mary school wasted their lives with alco-
hol. So someone said, maybe a cream cake.  
I agreed, but who would bid, maybe some-
one from friends? I wanted at least a thou-
sand zlotys. A few hours after the auction 
started, there were already over three thou-
sand. Ultimately, we reached thirty-five 
thousand.
This is the aftermath of the popularity of 
this series and your hard work. It all came 
together in a great series that everyone in 
Poland talks about. I wonder what your 
first idea for this character was? Where 
did this building begin?
It was more like on the screen. I quickly 
pinpoint the direction I want to go. I don't 
hide that directors had a very big role in 
creating Jakub's father, that is Maciek and 
Kordian. Of course, other departments as 
well - I told Kasia Lewińska and Janusz 
Kaleja, responsible for costumes and make-
up respectively, that they can do anything.
You are a blank slate.
I'm really impressed with Kasia's and 
Janusz's artistic work. Of course, when  
I got the cape from Kasia, I said I wouldn't 
give it back.
And gloves?
Absolutely yes. The ring I got... everything 
was so pampered. The best thing is that it 
wasn't about dressing up the actor. Kasia 
and Janusz took part in creating the char-
acter of Jakub's father, which was fantastic.
You told me that you were fascinated by 
the beautiful scene between Aniela and 
Maciej.
Oh, yes. On the set, somewhere in the pre-
view, I saw a beautiful dance scene with 
Aniela and Maciej. In the next scene, my 
character says that love is patient, kind and 
unacceptable, so he starts to plot a conspir-
acy. When I saw that, I thought to myself 
that I'm probably playing the black char-
acter...
Homo homini lupus est.
Exactly. However, I was still thinking about 
Jakub as a human being. Although it is 
bold, it is over the top, I was still looking 
for a human being in him. I think I made 
friends with him somewhere. Maybe you 
will think that I am a terrible person.
No, I think you are a walking good.
This is fantastic in this profession, because we 
often want to justify the character and think 
of him anyway with some warmth. This is a 
great psychological experience - it seems to 
us that we are good. Only when we look from 
a distance at what we are doing, can we real-
ize that we probably aren't behaving well. In 
this profession, we can experience it safely.

So do you justify Jakub's behavior with oth-
er people's actions? (laughter)
No, but there are such shifts in everyone's 
life - what if I was born in a different place, 
raised by different people, or had different 
views. I just took this Jacob with all the goods 
and chattels. He is what he is - that's how he 
thinks and doesn't know he's doing it wrong.
You wanted him to be cunning right away?
Cunning was supposed to be from the be-
ginning, but I wanted to add some charm to 
him - he thinks he's cooler than he really is.  
You mentioned something earlier ... did  
I hear correctly that you have a son?
Yes.
Michał Sikorski, fifteen years old, has  
a son?
(laughing) My son is three years old. He was 
practically born on the set of the Sonata - 
that's partly why my life changed after the 
end of the film.
You had to mature.
I became a dad, although I didn't feel the 
change then. Many people asked me what 
happened in my life and whether it's different 
now. I replied that it's the same. When I was 
left with my son for kangaroo care, I thought 
to myself, "Oh my, he's a separate person". 
What will it be like to be a parent? I can help 
him now because he can't do everything yet. 
He's a really cool guy, I like him a lot. I don't 
have any big ambitions related to him - I have 
a feeling that this is my time with this great 
guy now. When he grows up, he doesn't have 
to want to be friends with me. This is my time 
for him now, I can help him now, and he's  
a great guy and doesn't treat him as some 
part of me. I just feel incredibly lucky that  
I can live with someone like that.
This is a very nice and incredibly mature 
approach. It's not obvious these days that 
a 25-year-old boy becomes a father. This 
age has shifted, so it was so surprising - 
especially since you still look like fifteen. 
Michał, what do you think is the phenom-
enon?
It's a crooked mirror, pointing out flaws, it's a 
bit about all of us, we laugh at ourselves. 
Why is it that father Jacob is so triumphant, 
abstracting of course from your talent?
I think we all really know father Jacob.  
I think this church layer is just a backdrop.  
I also have little to do with the church. I didn't 
want to speak on this subject, invest in the 
church or the spiritual part. We know father 
Jacobs from our reality, everyone has at least 
a few such acquaintances. It seemed to me 
that it was more about people who believed 
in some idea - that what they were doing was 
super important. I think we all know these 
mechanisms. Reality caught up with me in  
a slightly sad way, because I changed my 
whole life - I moved from Poznań to Warsaw, 
when I went to the Dramatic Theatre, which 
was a promise of a place I dreamed about. 

Someone wrote down my dreams, I be-
lieved in these changes, and it turned out 
that the ideas stayed on paper. This role of 
Jakub is also about my naivety. About how 
sometimes it seems to us too quickly that 
we have something. I have this thing where 
I don't want to have too much enthusiasm. 
You have to constantly keep your finger on 
the pulse, you have to keep an eye on the 
powers that be, and simply not let yourself 
get carried away by the fact that "we have 
something and it's great". You always have 
to have sensitivity towards the other per-
son and be in touch with reality so as not 
to fly off. This is also very difficult. 
In acting, it's very easy to get carried 
away, especially with such a great debut. 
After all, you've played in Freestyle, and 
in Pewnego razu na krajowej jedynce, you 
became an actor at the Dramatic Theatre 
and now everyone is talking about you. 
Is that also a reason to get carried away? 
Absolutely yes, I'm afraid of it. I don't want 
to think that I'm a good person and that I'll 
never screw up. It didn't screw up until yes-
terday - maybe I'll come back in two hours 
and something will happen that will screw 
me up. You have to be in touch with reality 
all the time and have humility about who 
you are. You have to update yourself every 
day: "Hey, every time you think and act 
decently". It's the same in work. I like this 
about this profession, but I also have to re-
member every time that it starts from zero, 
that there is no profit, that you don't know 
and that you are looking. I really would like 
to discover other acting as well, I have a lot 
of energy in me. So I hope there will be an 
opportunity for that. But in the back of my 
mind there is this thing that I will remain 
in the consciousness of society as a priest 
and nothing more will happen. 
This is a kind of trap - if 1670 gets a sec-
ond, third or fifth season, you can kind of 
close yourself off. 
Yes, I have to be aware of that. A few pro-
fessional things have worked out for me, 
but I know I'm extremely lucky. A lot of 
my friends, who are really mega talented, 
didn't have something like that. I can say 
with my hand on my heart that I'm a work-
horse. I put everything into the work I do. 
But sometimes that's not enough, right? 
Yes. I also had a lot, a lot of luck. And  
I hope that luck won't leave me. 
In what way does this industriousness 
manifest itself? In acting? Do you already 
have this costume, do you already have 
this father Jakub in your head? You start 
work on the set and... what does Michał 
Sikorski's diligence consist of? 
The diligence starts much earlier. I read 
the script very thoroughly, and I share my 
observations and thoughts with the direc-
tors. Of course, you don't always have such 

directors whom you can trust as much as Maciek or Kordian. How-
ever, I know that I can say about any idea, because it won't weigh me 
down energetically. I'll say, and if it's very stupid, Kordian or Maciek 
will say no and that will be okay. If it's good, we'll go with it. So I try 
to tell all these ideas, try to implement them. Usually I have a few 
versions of what I can play - a kind of patchwork of these scenes. 
What is yours in father Jakub? 
It's hard for me to distinguish it now. There are some of my things, 
but I would rather not say that something is mine and something is 
not. I gave everything, but I had directors with me with whom you 
could steal horses, so this collaboration was great. Not only with 
them of course. For example, Nils, who was behind the camera... 

thanks to him, the camera work is not just a display - there is a real narra-
tion there, everything is well led. 
And what entertains you the most? Some of your texts are, although  
I don't like this word, cult. 
I think I like the most: "Father, I asked you not to call me father", after 
which Aniela says "You idiot...", and I say: "I asked you to call me father". 
It's the first episode. 
Yes, the council on the local government. 
My favorite is not yours. "It's good when marriages have... ... a common 
passion. Ours is a hatred of neighbor Andrzej". 
Many characters have such lines. I really like all those about pulling strings 
of Sebastian Pawlak, the Jew. It's a real mine. Really, reading the script was 



4 6 – 4 9 S T R E FA  V I P  /  V I P  Z O N E

like reading a great book. I can honestly say that I'm honored to have 
been a part of it. This series has gathered such extraordinary people 
around it that I feel a huge gratitude that I could be a part of it. 
Do you envy yourself? 
Yes, I envy myself. I'm not saying this with any pride - I really had  
a lot of luck. 
And what about your colleagues from the drama school? Usually, 
several people from the year have the luck to work in the profes-
sion. Are you now receiving congratulations and words of recog-
nition from these acquaintances?
Yes, but I am very happy with what my friends are doing. We often 
talk about what's happening, we tell each other about our castings.  
I try to cultivate such good practices. Not so that I will go to the 
same casting right away, but to know what's going on. Many times 
someone helped me with casting, for example by sending a script and 
I also try to help like this. I think we should stick together. We don't 
have trade unions, so we really have to change these practices. What 
our older colleagues left us as a legacy can be thrown in the trash. 
Do you really have that or is that your feeling? 
I think many people have had this approach since school - to talk to 
each other about rates, not to let themselves be exploited, to support 
each other. A colleague from my year, from a very important theater 
in Poland, called me and said: "Michał, we've gathered as young peo-
ple, we want to be a subject in the competition for the theater direc-
tor". I know how hard it is to say stop in the theater, I myself recently 
had such a situation, I know how hard it is to break these paths. TR 

has done great things now, but I know how much it cost them to fight 
for their team and their subjectivity. It all grew up in pain. 
It wasn't easy, because everyone has their own story. 
It wasn't easy, but I know what a gift it is. Such experiences build us. 
As for my recent situation - I told my buddy from the year, Mateusz 
Górski: "Mati, many things you told me, built in me this person who 
was strong enough to say: sorry, these are my boundaries, no". I think 
we cooperate with each other, I don't get any acts of jealousy. It is 
important for me that we take responsibility for the environment in 
which we are and for society. I said I have a son - I would like him 
to live well here. Maybe now it won't work perfectly, but let it lay the 
groundwork for someone to build a super safe working environment 
and generally arrange society better. 
You have a very pro-social attitude, which arouses my absolute ad-
miration. What do you wish for yourself for the next five years? 
This diversity exactly? 
Not just diversity, but projects that you can just jump into. I would 
like to enter a project again, like Sonata. To give oneself to this long 
process and to know that one will come out of it as a different person. 
In a positive sense, not that I will come out mangled. 
Because hygiene at work is important. 
Safety is key. Some people ask what roles you would like to play. I say 
that I would most like to play something I don't know yet. It would 
be nice to play something that's not in my bubble of imagination.  
I would like to be very surprised, I would like to discover some new 
world. I wish for this adventure.



hajs, w sumie czemu nie; tak i my nie wiemy obecnie 
czym byśmy byli, gdyby wszystko w naszym życiu uło-
żyło się tak, jak w naszej wymarzonej rzeczywistości, 
w której istnieje przeznaczenie i jesteśmy wybrańcami 
bez wysiłku.
Można by się bowiem zastanowić nad faktem blizn, które 
nas tworzą. Które zmieniają nas i wyciągają na wyżyny.  
I tego również, że przeznaczenie nie istnieje. Przy-
najmniej nie w takim pięknym i hollywoodzkim 
wydaniu, gdzie oni mogą nagle zostać wezwani i 
niewielkim wysiłkiem zyskują wielką moc. Nasze 
przeznaczeni jest bardziej prozaiczne. Powstając, 
możemy zrobić x rzeczy. Środowisko może nas 
wspomóc w tych rzeczach albo zawęzić nasze moż-
liwości ewentualnie. Możesz na przykład zostać 
technikiem z dobrym wynikiem, bo umiesz dobrze  
w matematykę albo możesz grać w pokera. Możesz zostać 
solistą w filharmonii, bo masz dobry słuch albo rapować  
o trudach życia na ośce, choć obecnie bardziej pasowa-
łoby do tej podgrupy – o tym, że jest Ci trochę smutno, 
masz dużo fałszywych ludzi wokół Ciebie z powodu pie-
niędzy (szok!) i ogólnie o tych pieniądzach, że są fajne.  
I trochę czujesz się lepszy od innych, bo co najmniej 5 osób  
w Twoim życiu powiedziało Ci, ze jesteś wyjątkowy, a na 
obiad wydałeś tyle co ludzie na ratę kredytu.

Ogólnie chodzi mi o nic. Chciałbym, żeby było nam 
wszystkim idealnie źle, ale to się pewnie nie uda. Może 
nam być tylko wszystkim średnio przez wieki wieków. 
Ale z tego powodu nikt nam nie wyśle alertu, więc może 
trzeba będzie ogarnąć to we własnym zakresie.
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Potencjalnie, każdy z nas może zostać kim chce. No 
chyba, że urodziłeś się mały. To nie zostaniesz ko-
szykarzem. No i chyba, że urodziłeś się w biednej 

rodzinie. To pewnie nie wykorzystasz swojego potencja-
łu intelektualnego w 100%. No i chyba, że urodziłaś się  
w przemocowej rodzinie, gdzie rodzice chcieli Cię uza-
leżnić od siebie, żebyś nigdy nie uciekła z gniazdka i 
zaspokajała tylko ich potrzeby. To też Ci będzie trudno. 
I ogółem jak mieliście jakieś doświadczenia trudne to 
bardzo ciężko jest je pokonać, bo właściwie nie ma wy-
tchnienia w tym świecie nawet na sekundę, bo zaraz coś 
Ci spadnie na łeb.

Ja na przykład, mam zupełnie tak samo. Co chwilę my-
ślę o tym, gdy chwila spokoju w moim życiu zakrywa 
płachtą frenetyczny obraz mój, że zaraz, że oto już nie-
długo nastąpi koniec spokojnych dni i zza płachty wynu-
rzy się góra lodowa, która nie dość, że swym ciężarem 
zaatakuje bytność mną jak w tym filmie, w którym, jak 
sugeruje pewien komunista, kapitalizm nie mógł być 
istnieć w mezaliansie z biedą, to jeszcze w dodatku ta 
złapie mnie za pysk, napluje do nosa w swoistym akcie 
waterboardingu i opowie mi o moich słabościach, śmie-
jąc się szyderczo.

Bo na każdej drodze lubią powstawać przeszkody, jak 
Polacy w XIX wieku. I tak jak wtedy oni nie wiedzieli, że 
wielu z naszych pobratymców miałoby obecnie w dupie 
ich poświęcenie i w sumie to mogliby być Niemcami, w 
sumie to blisko, w sumie czemu nie, w sumie może po-
jedziemy zobaczymy, w sumie za tą samą pracę lepszy 
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dała dobre efekty i to nie jest manipulacja, o której 
kiedyś nas uczono. To nie są żadne sztuczki, o któ-
rych pewnie za chwilę też opowiesz, bo je znasz i wiesz 
więcej niż ja, na pewno. Choć wydaje się to proste, to 
może być niełatwe.
RJ: Absolutnie. Użyłaś fantastycznego określenia - ko-
munikacja jest bardzo prosta, tylko nie jest łatwa. Myślę, 
że kluczowe jest to, kiedy czasami intuicyjnie czujemy, 
że ktoś tam nami manipuluje. Manipulacja do niczego 
dobrego nas nie prowadzi na dłuższą metę. Manipulacja 
spowoduje, że być może tu i teraz ktoś nas odbierze jako 
bardzo przebojowych, wygadanych, elokwentnych, ale 
nie będzie więzi. Jeśli mówimy o komunikacji, trzeba 
mieć świadomość tego, po co my to w ogóle robimy, do 
czego nam komunikacja jest potrzebna.
MK: Duhigg bardzo fajnie dzieli nasze rozmowy na trzy 
typy to po pierwsze. Po drugie, popiera to przykłada-
mi. Zachęcając trochę naszych widzów do tej książki, 
chcę pokazać jeden przykład, który w tej książce padł, 
czyli przykład pracownika CIA, który próbował za po-
mocą komunikacji - bo jakże inaczej - werbować do sie-
bie szpiegów. To, w jaki sposób on pracował nad nimi 
wydawało się być skuteczne, ale nie szło mu w ogóle  
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Marika Krajniewska: Dzisiaj będziemy rozmawiać  
o tym, jak się rozmawia. O sile komunikacji. Jest ze 
mną Robert Jasiński, dzień dobry. 
Robert Jasiński: Dzień dobry, bardzo mi miło. 
MK: Jesteś ekspertem przywództwa i skutecznej ko-
munikacji, praktykiem biznesu, autorem i doradcą, 
a także mówcą biznesowym. Wszystko to krąży się 
wokół komunikacji. Pretekstem do naszego spotka-
nia jest bowiem nowa książka, która się pojawiła 
na naszym rynku — „Siła Komunikacji” autorstwa 
Charlesa Duhigg’a. 
RJ: Dokładnie. Myślę, że jestem daleki od tego, żeby 
mówić, że jakaś komunikacja może być idealna, gdyż 
będzie idealna według jakiejś normy, jakichś standar-
dów. Nie będzie prawdziwa, obiektywna. My wszyscy 
jesteśmy zlepkiem naszych mocnych stron, dobrych 
chwil. Dni, które uważamy za dobre, kiedy jesteśmy 
absolutnie sprawni. Ale też jest zlepkiem tych słabo-
ści i naszych trudności. Jeśli rozmowa byłaby idealna, 
książkowa to nie byłoby więzi. Nie mielibyśmy szansy 
poczuć swoich emocji nawzajem.
MK: W książce „Siła Komunikacji” możemy zoba-
czyć jak tworzyć rozmowę w taki sposób, żeby ona 
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i przełomowe było ostatnie spotkanie z pewną 
panią. Co tam się wydarzyło to już państwo 
przeczytają w książce. To była jednak zupeł-
nie inna rozmowa. Tam nie było sztuczek, nie 
było żadnej gry, tam nawet nie było rozmowy 
o pracy. Tak naprawdę, była tylko rozmowa, 
otwarta, szczera, o emocjach, o potrzebach,  
o lękach. Tak się to wszystko u niego zaczęło, 
że z nieudacznika zrobił się później szkole-
niowcem. 
RJ: Tak, metoda zadziałała
MK: Jakie są te trzy najważniejsze filary według 
Duhigga? A także według Ciebie, bo praktyku-
jesz od lat, uczysz tej dobrej komunikacji. Jak 
się do tego zabrać? 
RJ: Właśnie - jak się do tego zabrać? Tutaj temat 
jest bardzo złożony i to jedna z niewielu ksią-
żek, którą jestem w stanie naprawdę docenić 
z obszaru komunikacji. Wykonał fantastyczną 
pracę, pokazując właśnie nie tylko sztuczki, nie 
tylko te mechanizmy jak się sprzedać, ale tłuma-
czył co się dzieje pod spodem, dlaczego właśnie 
ważne jest rozmawianie o doświadczeniach,  
o wartościach, o przekonaniach. O tym, co jest 
naszą słabością, o ujawnianiu swoich słabości. 
Często słyszę w pracy, kiedy prowadzę zajęcia, 
zazwyczaj w firmach, czyli kontekst biznesowy, 
że nie wolno mówić o swoich słabościach. Nie 
wolno mówić o przekonaniach, że ktoś to zaraz 
wykorzysta przeciwko nam! A to doświadczenie, 
jedno z wielu opisanych historii w tej książce, 
pokazuje, że kiedy właśnie ludzie pozwolą sobie 
na pewną szczerość, na taką uważność nawzajem  
i czytają nie tylko to, co zostało powiedziane, 
ale też to, co nie wybrzmiało, co zostało pokaza-
ne albo kiedy ta mowa ciała się nagle zmieniła -  
z tego wiemy bardzo wiele. Dopiero wtedy może-
my dojść do sedna sprawy. W komunikacji waż-
ne jest to, żeby, po pierwsze, zadbać o samego 
siebie. Ta samoświadomość jest bardzo istotna, 
bo człowiek, jeśli ma pod kontrolą siebie, ma to 
poczucie własnej wartości trochę ugruntowane. 
Ma zdrową pewność siebie, bez potrzeby udo-
wadniania. Uwagę na te subtelne rzeczy. Może 
to samo dać drugiej stronie. Jak tego nie ma, to 
będzie się tylko chronił, bronił i chciał pewne 
rzeczy ukryć. Jak to się wydarzy, to będzie czas 
na zrozumienie po co my te rozmowy prowadzi-
my. W książce Charlesa Duhigga fantastycznie 
pokazana jest rozmowa wyjaśniająca, która pro-
wadzi czytelnika do zrozumienia, że jeśli mamy 
rozmowę trudną albo mamy sprzeczne interesy, 
należy na początku ustalić, o co tak naprawdę 
nam chodzi. Czy my chcemy się wyżalić, czy 
chcemy apelować o coś, czy może chcemy coś 
zaoferować komuś? Kiedy ustalimy co jest tak na-
prawdę przedmiotem sprawy, dopiero wtedy mo-
żemy rozmawiać. Drugą bardzo istotną rozmową, 
jest rozmowa o uczuciach. To jest absolutnie coś, 
czego wszyscy potrzebujemy w życiu. Mówienia  
o uczuciach własnych, mówienia o uczuciach 
drugiej strony, zauważanie tych uczuć, zdolność 
do tego, żeby być empatycznym. 

MK: I to nie tylko w relacji prywatnej.  
W pracy, w biznesie, w polityce - tam też 
jest miejsce na to, żeby mówić o uczu-
ciach. To jest nieodłączna sfera, w której 
funkcjonujemy.
RJ: I to jest, myślę, często popełniany błąd. 
Mówimy w pracy „ja już jestem tylko fachow-
cem, specjalistą, profesjonalistą i teraz nie 
będę się odkrywał”. Ale jesteś człowiekiem, 
przede wszystkim, masz swoje doświadcze-
nia życiowe, swoje przekonania, wartości, 
tożsamość. Duhigg mówi nawet o wielu 
tożsamościach, które mamy, bo jesteśmy 
w związku, jesteśmy obywatelami jakiegoś 
kraju, jesteśmy może związani z jakimś 
ruchem, czy wyznaniem. Mamy wiele toż-
samości i tego się nie da pozbyć; to nie jest 
tak, że przekraczamy próg do firmy i nagle 
się okazuje, że ta część Roberta, która jest, 
już nie funkcjonuje i tego nie ma. Ona jest 
i nawet bardzo mocno się przejawia w ko-
munikacji. Gdybyśmy w tym, na przykład, 
biznesie, gdzie chcemy być tacy bardzo 
„ą ę” profesjonalni i trzymać się tylko fak-
tów zawodowych, pozwolili sobie zobaczyć 
człowieka w człowieku i dali sobie prawo do 
tego, żeby ujawnić siebie jako człowieka, to 
wtedy komunikacja byłaby zupełnie inna.
MK: Czy to jest właśnie to, co się nazywa 
byciem autentycznym, na przykład w biz-
nesie? Pokazanie, odsłonięcie siebie? 
RJ: Absolutnie tak. Wprawdzie czasami spo-
tykam się z nadinterpretacją tego, że skoro 
jestem autentyczny to znaczy, że tak czuję 
i teraz tak zrobię. Zapominamy o tej wraż-
liwości na drugą stronę, że czasami mniej 
coś czujemy. Nawet dobór słów, sposób 
zakomunikowania pewnych rzeczy będzie 
mieć ogromne znaczenie. To nie jest tak, 
że dzisiaj jestem zły i będę teraz trzaskał 

drzwiami i wszystkich przestawiał. Je-
stem autentyczny i niczego nie udaję. 
Jestem absolutnie autentyczny i nie uda-
ję mojego zdenerwowania. Nie udawaj. 
Możesz o nim powiedzieć, możesz to wy-
razić nawet fajnie, żeby ludzie wiedzieli, 
że dzisiaj masz jakiś trudny dzień, prze-
chodzisz jakieś trudne chwile w życiu  
i to na Ciebie jakoś działa. Wtedy ludzie 
będą mieli większą tolerancję. Być może 
dadzą Ci większy margines na popełnia-
nie błędów. I nawet jak podniesiesz głos 
czy użyjesz niepotrzebnego słowa, ktoś 
pomyśli — dobra, ona dzisiaj ma trudny 
dzień, nie biorę tego do siebie. Auten-
tyczność zdrowo rozumiana, wyrażanie 
siebie i brak obawy o to, żebyśmy się dali 
poznać jako ludzie jest kluczowa. 
MK: Tak, lęki siedzą w nas bardzo moc-
no. Zazwyczaj jesteśmy zwierzętami, 
które jednak swoich własnych lęków 
się boją. Dobrze, że one są, ale nie lu-
bimy z nimi gadać, nie lubimy ich sobie 
uświadamiać, bo boimy się, że będzie 
jeszcze gorzej, że nie oswoimy ich tyl-
ko zostaniemy zdegradowani przez te 
lęki. Wydaje mi się, że z tego powodu 
możemy nie chcieć właśnie komuniko-
wać, zwłaszcza podwładnym, że coś 
jest z nami nie tak. 
RJ: Dokładnie tak jest. Ja od wielu lat wię-
cej zajmuję się przywództwem, ale komu-
nikacji nie da się z tego wyabstrahować. 
Jest to integralna część. W przypadku 
przywództwa, czy w przypadku komuni-
kacji, musimy zacząć od podstaw, od tej 
samoświadomości. Do zrozumienia tego, 
kim my jesteśmy, czego się boimy, przed 
czym uciekamy, co dla nas jest ważne, co 
nas ukształtowało w życiu i jak my rozu-
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miemy siebie. Jesteśmy z tym pogodzeni, 
zaakceptowaliśmy i ukochaliśmy się w jakiś 
sposób, bierzemy siebie w tej całej pełni. Nie 
tylko to, co pokazuje światło. Mam świado-
mość, że są rzeczy, które może nie są ekspo-
nowane, ale jest to część prawdy o mnie, to 
jeśli to wszystko mam zintegrowane w sobie, 
uświadomione i wiem, że też mam prawo do 
pewnych niedoskonałości. To też jest czę-
ścią świadomości, że ja nie muszę być ideal-
ny, że mogę mieć wady. Mało tego - czasami 
pytam ludzi, bo ktoś ma taką silną potrzebę 
perfekcjonizmu, wręcz chorobliwą. Pytam 
– słuchaj, czy gdybym był profesjonalny, 
taki super-hiper profesjonalny, czy chcia-
łabyś/chciałbyś mieć ze mną jakiś relacje? 
Na początku może by zrobiło to wrażenie, 
ale później czułbym się gorzej, że mamy do 
czynienia z jakimś cyborgiem, który nie po-
pełnia błędów, nie ma gorszych momentów, 
nie zasmuci się, jest cały czas uśmiechnięty, 
zadowolony i na wszystko się zgadza. Nie 
chcemy z takimi ludźmi mieć bliższej rela-
cji. To może jest fajne, ale tylko na moment, 
jako taka inspiracja, iskra, która się pojawi.  
W życiu chcemy ludzi, z którymi mamy 
jakąś więź, a ta więź się buduje poprzez po-
dobieństwa. Kiedy widzę, że „o, ona też się 
z czymś mierzy w życiu, ona też ma kłopoty 
z motywacją, z prokrastynacją, z odkłada-
niem rzeczy na później”, to już jesteśmy 
podobni. 
MK: Mówi się, że plusy i minusy się przy-
ciągają, ale to też działa na zasadzie podo-
bieństwa. Mówimy o różnicach, ale to są 
jakieś cechy, wady albo nawet zalety. Jeże-
li są różne to i tak ich obecność powoduje 
to, że się przyciągamy.
RJ: Tak, bo my często możemy się uzupeł-
niać. Czasami inspirują, czasami nas do-
prowadzają do złości inni ludzie, czasami 
chcemy się ochronić, bo czyjeś poglądy czy 
sposób zachowania dla nas jest nie do zaak-
ceptowania. Czujemy się zagrożeni w tym 
przypadku. Ale właśnie u Duhhiga mamy 
jeszcze trzeci rodzaj rozmowy o tym, kim je-
steśmy i tam dotykamy naszych fantastycz-
nych tożsamości. Możemy się na przykład 
spotkać, mając odmienne poglądy politycz-
ne i nagle jesteśmy śmiertelnymi wrogami. 
W tym momencie zaczyna się bój, śmier-
telna bójka o życie. Co powinniśmy jednak 
zrobić to popatrzeć na tę osobę, z którą 
mamy pewne elementy wspólne. Być może 
jesteśmy właśnie z podobnego pokolenia? 
Może przeżywaliśmy trudy transformacji go-
spodarki? Może pasjonujemy się czymś po-
dobnym? Powinniśmy poszukać podobień-
stwa i patrzeć na ludzi jako na zbiór różnych 
tożsamości, różnych twarzy czy funkcji. To 
powoduje, że nagle wychodzimy z oceniania 
zero-jedynkowego: wróg-przyjaciel. To może 
być dobre na wojnie, kiedy wystrzeliwujemy 
pocisk i chcemy, żeby trafił wroga, a nie  
w nas. A ludzie to są po prostu ludzie. Mają 
wiele różnych cech. Powinniśmy dążyć do 
sytuacji, w której patrzymy na człowieka 
kompleksowo, że możemy zauważyć obsza-

ry wspólne i to, co nas łączy. 
MK: Czyli mówisz o nastawieniu, z ja-
kim powinniśmy iść na każdą rozmowę 
tak naprawdę. Czy jedziemy do dentysty  
i chcemy zakomunikować, co nas boli, 
czy jesteśmy rodzicem i rozmawiamy  
z dzieckiem, czy jesteśmy nastolatkiem - to 
też jest bardzo ważny temat - i próbujemy 
się skomunikować z całym światem, który 
jest przeciwko nam. Warto pamiętać, że 
właśnie to nasze nastawienie jest ważne.  
A jakie jest nasze nastawienie - my często 
nie wiemy sami.
RJ: To jest kolejny level samoświadomości. 
Mój nieżyjący już mentor, nauczyciel, za-
wsze powtarzał mi jedną maksymę. Mówił: 
„Robert, pamiętaj, zanim otworzysz buzię, 
zastanów się, co chcesz uzyskać”. Do dziś to 
pamiętam i powtarzam bardzo często. Fak-
tycznie, świadomość tego, co my chcemy/
co ja chcę osiągnąć w tych rozmowach wy-
jaśniających, rozmowa o tym, co jest przed-
miotem naszej rozmowy, jest kluczowa. Po 
pierwsze - należy uświadomić sobie, co ja 
chcę uzyskać, w jakie emocje wprowadzić, 
do czego go nakłonić, do czego go znie-
chęcić, a o czym poinformować. Jeśli będę 
wiedział i rozumiał ten mechanizm, mogę 
mojemu rozmówcy, który może nie czytał 
tej książki i może nie ma takiej świadomo-
ści lub tego nie rozumie - pomóc zdefinio-
wać pewne rzeczy. Cel tej rozmowy, czego 
tak naprawdę ta osoba potrzebuje. Czasa-
mi mamy konflikt, który wynika z tego, że 
spieramy się na argumenty, na zdania, 
które mamy. Ja czegoś chcę, ja tego ci nie 
dam. Ale nie pytamy dlaczego on tego chce, 
jaki jest sens tej rozmowy. Czasami - jak to  
w relacjach bywa - wcale nie chodzi o przed-
miot kłótni. Chodzi o coś zupełnie innego. 
Gdybyśmy mieli taką umiejętność dotarcia, 
a można się jej nauczyć, do tej drugiej stro-
ny i uspokojenia emocji, łatwiej będzie nam 
wejść w empatyczny stan. Rozumiem w nim, 
co się do mnie mówi, chciałbym zrozumieć 
jeszcze, co tak naprawdę jest powodem. Co 
wywołało tak gwałtowną reakcję. Nagle mo-
głoby się okazać, że mamy możliwość doga-
dania się i znalezienia rozwiązania 
MK: Duhhig mówi, że każda rozmowa jest 
negocjacją. Może opowiedz to na przy-
kładzie polityków, którzy do nas mówią 
z mównicy. Oni tak naprawdę nas nie py-
tają - oni tylko zakładają coś i zaczynają 
swoją…
RJ: Tyradę – tak. Przykład polityków jest 
straszny. Wiele, wiele lat temu miałem 
dwie takie propozycje pracy z politykami. 
Wtedy zajmowałem się więcej komunikacją  
i wywieraniem wpływu. Obu tym politykom 
odmówiłem. Dlatego, że bardzo nie podoba-
ło mi się to, co głoszą, w co wierzą. Stwier-
dziłem, że no nie, nie przyłożę do tego ręki 
i nie zwiększę ich skuteczności, bo tego 
nie chcę robić. Po latach nie oglądam spe-
cjalnie mediów, czytam raz dziennie jakieś 
wiadomości, ale staram się nie angażować, 
bo aż mnie boli ten sposób komunikacji. 

Natomiast, czasem, gdzieś u znajomych,  
u rodziny, mam szansę zobaczyć jakiś pro-
gramem z debatą polityczną. I jestem prze-
rażony. Oni wszyscy nauczyli się manipu-
lować. I tak sobie myślę, że ciężko tego się 
pozbyć. Jeśli ktoś ma świadomość do czego 
służy polityka i co robią politycy, trzeba zdać 
sobie sprawę z tego, że to jest walka o inte-
resy. To jest antagonizowanie elektoratów, 
budowanie swojego silnego zaplecza, które 
mówi „TAK, my za Tobą wszędzie, a oni są 
naszymi wrogami”. Ale Twoje interesy nas 
nie interesują, chyba, że my je nazwiemy  
i są wtedy nasze. Wówczas wiemy, co chce-
my ugrać. Politycy, po naszej rozmowie, czy 
powtarzaniu książki, nie zmienią się. To jest 
kwestia systemu. Gdyby jednak wyborcy, 
przeciętni ludzie, rozumieli, o co może cho-
dzić w komunikacji tak naprawdę. Rozmowa 
się w zasadzie nie toczy o tym, jak znaleźć 
rozwiązanie, ale jak udowodnić tym dru-
gim, że oni nie mają racji, a my jesteśmy 
fajni. I właśnie Duhhig pokazuje, że gdyby 
podejść do tego w inny sposób, zadać sobie 
pytanie – co jest przedmiotem tej rozmowy, 
tego sporu? Nie — udowadnianie sobie, kto 
jest lepszy, kto jest gorszy, ale znalezienie 
rozwiązania w tej sytuacji. Byłoby zupełnie 
inaczej. Tak sobie myślę, może to byłby apel 
do naszych widzów — zrozummy o co chodzi 
w komunikacji i o co może chodzić w komu-
nikacji. Nie dajmy się nabierać na to i może 
oczekujmy, domagajmy się od polityków, 
żeby ten dyskurs polityczny był jednak bar-
dziej cywilizowany i ludzki.
MK: Tak teraz mi przyszło do głowy, że 
mamy zestaw lektur obowiązkowych  
w szkole. To taki zestaw elektoralny obo-
wiązkowych lektur dla polityków też by się 
przydał 
RJ: Tak, zdecydowanie. Oni niestety czytali 
książki raczej o tej twardej retoryce, o tych 
czarnych taktykach manipulacyjnych. Moż-
na zadać komuś pytanie, za którym jest już 
teza z przypiętą etykietą. To się nagminnie 
wykorzystuje. Myślę, że, niestety, ten punkt 
uwagi w komunikacji został postawiony na 
manipulowanie, a nie na rozmawianie.
MK: U Duhhiga jest bardzo fajny przy-
kład, gdzie przytacza różne badania na-
ukowe potwierdzające to, że w momencie, 
kiedy nadajemy na tych samych falach  
i zaczyna się rozmowa, nagle nasze mózgi 
się zestrajają ze sobą. To jest fascynują-
ce! Rzeczywiście - nawet tak się mówi, że 
nadajemy na tych samych falach z kimś. 
Nawet bywa tak, że po wymianie zaledwie 
dwóch zdań, już jesteśmy w jakiejś aurze. 
I może to nie jest jakieś zauroczenie, ale 
rzeczywiście takie dopasowanie.
RJ: Tak, to jest w ogóle kolejny temat. Dużo 
książek na temat komunikacji jest bardzo 
narzędziowych — teraz zrób to, jak zrobisz 
to, to to będzie takie. Duhhig pokazuje, że 
można głębiej. Ta synchronizacja polega na 
tym, że ludzie wchodzą w stan komunikacji 
nie tylko na poziomie sztuczek, nieudawa-
nia,. W książkach się pojawia to często, że 

uczymy się - to teraz, jak ktoś usiadł tak, to ty 
usiądź w ten sam sposób… 
MK: Nie zestroi nam to mózgów 
RJ: Absolutnie, w żaden sposób. Może się oka-
zać, że na początku, kiedy mamy nieufność do 
siebie, może to spowodować, że przez tę mowę 
ciała my wystartujemy. Będzie może troszkę 
łatwiej, możemy kogoś oswoić, uspokoić. Do-
pasujemy na poziomie mechanicznym swoją 
komunikację do dalszej rozmowy. Natomiast 
prawdziwa synchronizacja jest wtedy, kiedy 
my się zastanawiamy, na poziomie przekonań, 
wartości, doświadczeń. Na przykład, kiedy Ty 
mówisz o swoim doświadczeniu życiowym, 
ja nie mówię „aha fajnie, ja też miałem takie”  
i zaczynam teraz opowiadać coś innego. Mam tę 
empatię i potrafię wejść w ten stan kiedy jestem 
ciekawy co wtedy czułaś, jak to przeszłaś, jak 
sobie z tym poradziłaś. Nagle się okazuje, że my 
mówimy o tym samym. 
MK: Nawet jeżeli mamy zupełnie inne do-
świadczenia 
RJ: Tak. W książce jest opisany przykład spo-
tkania bankierów inwestycyjnych. Nie wiem 
czy pamiętasz, jak bankierzy inwestycyjni są na 
takim dużym spotkaniu i każdy próbuje wywo-
łać jakieś wrażenie. I ludzie z natury są raczej 
skoncentrowani na tym stwarzaniu pozorów. 
Wtedy przyjeżdża profesor, który będzie chciał 
zrobić z nimi mały eksperyment. I on mówi, że 
będą teraz dobierali się w pary z osobą, którą 
słabo znają i będą musieli porozmawiać na 
tematy bardziej intymne, osobiste. Na począt-
ku autor zadaje pytanie, jak im się pomysł tej 
rozmowy podoba i wszyscy są przerażeni, nie 
chcą rozmawiać. Po czym zaczynają  doświad-
czać tego sposobu komunikacji i zaczyna im 
brakować czasu. Ci ludzie nie chcą skończyć, 
chcą jeszcze dalej kontynuować. Jeśli ludzie 
rozmawiają o rzeczach ważnych, rozmawiają  
o sobie, ujawniają swoje rzeczy. Ta synchroniza-
cja jest tak wielka, że prawie nie do zatrzyma-
nia. Mam w swoim warsztacie jedno ćwiczenie, 
które porusza się w podobnym obszarze. Doty-
czy właśnie przekonań i wartości. Na początku 
uczestnicy mówią, że takie dziwne te pytania, 
takie trudne, ale skąd wiesz, że to jest dla ciebie 
ważne i co w tym takiego ważnego? I na począt-
ku ta rozmowa się czasami nie klei. Natomiast 
kiedy mija te 15 minut dla dwóch osób, to ja nie 
mogę ich wycofać z tego doświadczenia. Mówią: 
„daj nam jeszcze moment”. To są fajne rzeczy, 
prosty temat, który jesteśmy w stanie głęboko 
rozwinąć i poczuć. Ta synchronizacja jest tak 
wielka, że nie można tych ludzi rozłączyć.
MK: Mi się podobał przykład z ławą przysię-
głych, która na początku w większości była 
zdecydowanie za skazaniem pewnego czło-
wieka, a pod koniec wszyscy jednogłośnie 
stwierdzili, że jest niewinny. I tu też zadziała-
ła siła pytań, które zadawał pewien człowiek, 
który się okazał liderem tej grupy, tej ławy 
przysięgłych. To też nie jest tak, że ten lider 
wiedział czy miał świadomość, że jest liderem 
i on musi coś zrobić, żeby wszyscy jednomyśl-
nie jakiś werdykt przyjęli. On po prostu był 
ciekawy 
RJ: Tak, ten lider się wyłonił zupełnie nieplano-

wanie i miał sprawność słuchania, zadawania 
pytań, kierowania uwagi rozmówców. Co cie-
kawe, to na początku była sprawa absolutnie 
oczywista - jest winny i nie da się z faktami po-
lemizować. To świetny przykład tego, jak moż-
na właśnie pytaniami doprowadzić do zmiany 
zdania, do zobaczenia sprawy z innej perspek-
tywy. Też często powtarzam, że najsilniejszym 
narzędziem wywierania wpływu na ludzi jest 
zadawanie pytań. 
MK: To właśnie, jak je zadawać? 
RJ: Po pierwsze wiedzieć, o co chcemy zapytać; 
mieć świadomość tego, co pod spodem się poja-
wi. Pytania pełnią dwie funkcje - z jednej strony 
dają nam informacje, czyli, na przykład, zapy-
tam, gdzie pracujesz albo czym się zajmujesz za-
wodowo. Jestem w stanie dostać informację od 
osoby na poziomie faktów, czyli dowiaduję się 
czegoś. Natomiast, jeszcze jest ten drugi, bar-
dzo istotny aspekt perswazyjny. Kiedy zadam 
pytanie, pokieruję uwagę mojego rozmówcy 
na konkretne rzeczy. Czasami to wywoła emo-
cje, czasami człowiek odpłynie gdzieś w drugą 
stronę. Teraz rozmawiamy, jesteśmy w sytuacji 
zawodowej. Jakbym zapytał, czy chciałabyś już 
iść do domu, to przez ułamek sekundy pomyśla-
łabyś, że muszę wrócić do domu i teraz pytanie, 
co w tym domu? Czy jakieś tam obowiązki na 
mnie czekają? Czy muszę się jakoś zaangażo-
wać? Czy być może będę mogła odpocząć chwi-
lę, spokojnie z bliskimi? Z drugiej strony, kieru-
je uwagą. Świadomość tego, co chcemy uzyskać 
i jak te pytania trzeba byłoby zadać, czyli z dużą 
empatią, uważnością na słowa. Jedno pytanie 
można zadać na wiele sposobów i będzie zupeł-
nie inny kontekst. Jedno słowo czasami zmieni 
charakter - czy to jest bardziej przesłuchanie, 
czy to jest wścibskość, czy to jest atak. Ton gło-
su może zmienić zupełnie charakter tego pyta-
nia. „Ile zarabiasz?” - zaatakowany nie wiadomo 
dlaczego. A może — „chciałbym zrozumieć, ile 
zarabiasz”. Potrzebujemy wiele rzeczy przeana-
lizować, ale musimy zrozumieć mechanizmy,  
o których Duhhig pisze. To jest negocjacja, 
gdzie musimy zadbać o swoje emocje, o swoje 

potrzeby i mieć świadomość tego, co się po dru-
giej stronie dzieje. Wtedy jest łatwiej. Myślę, że 
tego nie da się wytłumaczyć zero-jedynkowo. 
Musisz zrobić to, to i to. Możemy podać meto-
dy, które pozwalają zadawać pytania, ale po 
pierwsze: trzeba rozumieć co my robimy tymi 
pytaniami, czyli — jak pytam o doświadczenie, 
to chce Ci się poznać, chce Ci się otworzyć, bo 
to Ty jesteś najważniejszą osobą w tej rozmowie.
MK: Nie zawsze osoba pytająca zdaje sobie z 
tego sprawę. Tutaj, u źródła, zaczynają się w ogó-
le wszystkie konflikty i te nieudane negocjacje. 
Tak podsumowując - po pierwsze, chciałabym 
powiedzieć, że książka „Siła komunikacji” jest 
bardzo smacznym materiałem, ale to nie jest 
książka stricte narzędziowa, gdzie musimy się 
nauczyć pewnych schematów i pewnych narzę-
dzi. Poznajemy, co się kryje za poszczególnymi 
obszarami czy sferami, o których Duhhig pisze. 
Z drugiej strony, wydaje mi się, że ta książka i w 
ogóle to, o czym my mówimy dzisiaj, sprowadza 
się do tego, żeby na początku zrozumieć siebie  
i dogadać się ze sobą. I to są te pierwsze nego-
cjacje 
RJ: Tak, to jest fundamentalna sprawa, bo jeśli 
ja nie znam siebie, całą moją energię w rozmo-
wie będę poświęcał na chronienie siebie, na 
pozory. Jak tu jest pod kontrolą, to ja mogę być 
tam. Ja mogę być u mojego rozmówcy, mogę 
spojrzeć w oczy i coś zobaczyć, mogę usłyszeć 
zawahanie w jego tonie głosu, mogę zobaczyć 
jakiś nerwowy gest, który ktoś wykona, niedo-
powiedzenie na przykład. Albo zadałem pyta-
nie złożone z dwóch i nagle się okazuje, że do-
stałem odpowiedź tylko na jedno. A kiedy mogę 
to zrobić, mieć tam tę uwagę, kiedy ja ciągle 
kontroluję, czy mam piramidkę we właściwy 
sposób zrobioną i czy wyglądam tak, jak trze-
ba? Samoświadomość jako fundament i później 
rozumienie mechanizmów 
MK: Bardzo ci dziękuję. Państwa zapraszam 
do sięgnięcia po książkę. No i po sięgnięcie 
też do siebie samych.
RJ: Zdecydowanie to jest dobry start. Dziękuję 
ogromnie.



Ponad 4 mln gości w 2023 roku, to 
o 400 tysięcy osób więcej w  po-
równaniu z  rokiem 2022. Dodat-

kowym zaskoczeniem okazała się być 
charakterystyka turystów z  zagranicy. 
Największą grupę zagranicznych tu-
rystów (20 proc.) stanowili goście ze 
Skandynawii, którzy wyprzedzili w licz-
bie Niemców, dotychczasowych liderów  
w tej kategorii. W tym roku pokonali ich 
nawet Brytyjczycy, stanowiąc 18 proc. 
zagranicznych gości. Mimo tej zmiany, 
to Polacy tworzyli jednak najliczniejszą 
grupę odwiedzającą miasto nad Motławą 
– aż 76 proc. ankietowanych. Najwięcej 
osób przyjeżdżało z sąsiednich terenów 
województwa pomorskiego. Stanowili 
oni aż 27  proc. krajowych gości. Często 
przyjeżdżali także mieszkańcy stolicy  
i całego woj. mazowieckiego. 

JAK ZBADANO RUCH 
TURYSTYCZNY
Badania i szacunki ruchu turystycznego 
są realizowane przez Pomorski Instytut 
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TEKST Alicja Pruszyńska

TURYSTYCZNY REKORD W GDAŃSKU!

Rok 2023 był dla Gdańska czasem intensywnego ruchu turystycznego, który przyniósł nowy rekord: miasto odwiedziło ponad 4,1 mln gości i nie tylko ta 
liczba okazała się zaskakująca. Kim byli przyjezdni i co przyciągnęło ich uwagę? 

Naukowy im. Profesora Brunona Synaka 
we współpracy z Gdańską Organizacją 
Turystyczną. Przeszkoleni ankieterzy re-
alizują każdego roku ponad 2 tys. wywia-
dów w różnych miejscach w Gdańsku. 
Pytają zatrzymane osoby m.in. o to, skąd 
i po co przyjechały, gdzie zatrzymały się 
na noc, w jaki sposób spędzają czas i jak 
oceniają pobyt. Liczby szacuje się rów-
nież na podstawie danych Głównego 
Urzędu Statystycznego i nie tylko. 

Na podstawie ankiet oceniamy propor-
cję gości jednodniowych (odwiedzający) 
oraz zostających na noc (turyści). Ustala-
my jaka część turystów nocuje w obiek-
tach noclegowych, które sprawozdają 
swoje dane do GUS (hotele, hostele, pen-
sjonaty itp.), a jaka w innych miejscach 
– wyjaśnia Michał Brandt z Gdańskiej 
Organizacji Turystycznej. 
To tylko część procesu przeprowadza-
nego zwykle co kwartał oraz dodatkowo 
w  okresie letnim, który obejmuje czer-
wiec, lipiec i sierpień.

ZMIANY PO PANDEMII
Dlaczego liczba gości z zagranicy tak się 
zmieniła? Prawdopodobnie wszystko 
związane jest ze środkami transportu 
i bezpieczeństwem. Wiele turystów po 
okresie pandemii stosunkowo szybko 
wróciło do Gdańska, ale niektórzy po-
trzebowali na to więcej czasu. 

Niemieccy turyści mieli ułatwione zada-
nie w stosunku np. do Norwegów. Mogą 
dostać się do nas bez problemu autem, 
pociągiem lub autokarem, podczas gdy 
turyści ze Skandynawii muszą wybrać 
samolot lub prom (głównie Szwedzi). 
Skandynawowie potrzebowali na po-
wrót więcej czasu, ale kiedy to zrobili, 
to w sposób spektakularny. Są pewni, że 
Gdańsk to bezpieczne miasto (podobnie 
jak reszta Polski) i co także istotne, dla 
nich bardzo korzystne cenowo z usłu-
gami wysokiej jakości – dodaje Michał 
Brandt. 
Ponad połowa osób deklarowała, że 
przyjechała do naszego miasta samo-

W ubiegłym roku Gdańsk odwiedziła rekordowa liczba turystów: ponad 4 mln. To o 400 tysięcy osób więcej niż rok wcześniej.. 
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chodem, 21 proc. pytanych – pociągiem, 
a 7 proc. – samolotem. Goście najczęściej 
nocowali w hotelach (29 proc.), u zna-
jomych lub rodziny (15 proc.), a także  
w wynajętych mieszkaniach (13 proc.).

PO WYPOCZYNEK I POZNANIE 
MIASTA
Jak się okazuje, do Gdańska przyjeżdża 
się nie tylko zwiedzać zabytkowe mia-
sto, ale przede wszystkim… relaksować. 
Aż 36 proc. pytanych osób przyznawało, 
że przyjechało na wypoczynek. 27 proc. 
twierdziło, że chciało poznać miasto, 
a  19  proc. przybyło do Gdańska służ-
bowo.  Spośród wszystkich atrakcji tu-
rystycznych najchętniej odwiedzali oni 
Ratusz Głównego Miasta przy ul. Dłu-
giej, Bazylikę Mariacką i Katedrę Oliw-
ską. Popularne było również Muzeum 
II Wojny Światowej oraz przejażdżka na 
kole widokowym, które znajduje się w są-
siedztwie gmachu Filharmonii. 

GDAŃSK PRZYCIĄGA CAŁY ROK
Warto podkreślić, że turyści przybywają 
do Gdańska nie tylko w sezonie letnim, 
ale praktycznie przez cały rok. Głównie 
za sprawą prestiżowych wydarzeń spor-
towych czy kulturalnych. W ubiegłym 
roku odbyły się tam m.in. ćwierćfinały  
i półfinał mistrzostw świata piłkarzy 
ręcznych oraz festiwal muzyki elektro-
nicznej, na który przyjechało tysiące 
gości również ze Skandynawii i Niemiec. 
Dodajmy, że wysoka okazała się także 
średnia ocena pobytu gości. W skali od  
1 do 10 odwiedzający miasto ocenili wi-
zytę na 8,6.

W PLANIE KOLEJNY REKORD
No cóż. Skoro udało się pobić rekord i 
przekroczyć magiczną granicę 4 mln go-
ści, to z pewnością nie spoczniemy na lau-
rach i dalej będziemy promowali Gdańsk 
w Polsce i za granicą. Bardzo nam zależy 
w tym roku na rynku czeskim, który jak 
pokazały ostatnie miesiące, ma duży po-
tencjał rozwojowy – podkreśla Brandt. 

Warto dodać, że w tym roku tradycyjnie 
nie zabraknie wydarzeń, które napędzają 
turystykę. Mowa o Jarmarku św. Domi-
nika, Baltic Sail, Mozartiany, FETY czy 
Jarmarku Bożonarodzeniowego. 

Podsumowując, cel jest jasny. W tym roku 
chcemy kolejnego rekordu ruchu tury-
stycznego i wiele wskazuje na to, że to się 
uda – podsumowuje Michał Brandt. 

ENGLISH
2023 WAS A YEAR OF INTENSE TOUR-
IST TRAFFIC FOR GDAŃSK, WHICH 
BROUGHT A NEW RECORD: THE CITY 
WAS VISITED BY OVER 4.1 MILLION 
GUESTS, AND NOT ONLY THIS NUM-
BER TURNED OUT TO BE SURPRIS-
ING. WHO WERE THE VISITORS, AND 
WHAT CAUGHT THEIR ATTENTION?

In 2023, over 4 million guests visited the 
city, an increase of 400,000 people com-
pared to 2022. A surprise was the char-
acteristics of foreign tourists. The largest 
group of foreign tourists (20 percent) 

were guests from Scandinavia, surpass-
ing Germans, the previous leaders in this 
category. This year, even the British out-
numbered them, making up 18 percent 
of foreign visitors. Despite this change, 
Poles still comprised the largest group 
visiting the city by the Motława River – 
a staggering 76 percent of respondents. 
Most people came from the neighboring 
areas of the Pomeranian Voivodeship, 
accounting for 27 percent of domestic 
visitors. Residents of the capital city and 
the entire Mazovian Voivodeship also 
frequently visited.

HOW WAS TOURISM MEASURED?
Research on tourism and estimates of 
tourist activity are conducted by the Po-
morski Institute of Science named after 
Professor Brunon Synak in cooperation 
with the Gdańsk Tourist Organization. 
Each year, trained interviewers conduct 
over 2,000 interviews in various locations 
in Gdańsk. They ask people, among other 
things, where they came from, why they 
came, where they stayed overnight, how 

Spośród wszystkich atrakcji turystycznych najchętniej odwiedzano Ratusz Głównego Miasta i Bazylikę Mariacką (zdjęcie po prawej) oraz Katedrę Oliwską (po lewej).

Popularne wśród turystów było również Muzeum II Wojny Światowej.
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and 7 percent by plane. The most common 
accommodation for guests was in hotels (29 
percent), with friends or family (15 percent), 
and in rented apartments (13 percent).

AFTER REST AND GETTING TO 
KNOW THE CITY
As it turns out, people come to Gdańsk 
not only to visit the historic city but 
primarily to relax. As many as 36 per-
cent of respondents admitted that they 
came for a break. Twenty-seven percent 
claimed that they wanted to get to know 
the city, and 19 percent came to Gdańsk 
for business. Of all the tourist attrac-
tions, they most eagerly visited the Main 
Town Hall on Długa Street, St. Mary's 
Basilica, and the Oliwa Cathedral. Also 
popular were the Museum of the Second 
World War and a ride on the observa-

they spent their time, and how they rated 
their stay. Figures are also estimated based 
on data from the Central Statistical Office 
and other sources.

Based on the surveys, we assess the pro-
portion of day visitors (visitors) and over-
night stays (tourists). We determine what 
proportion of tourists stay in accommoda-
tion establishments that report their data 
to the Central Statistical Office (hotels, 
hostels, guesthouses, etc.) and which stay 
elsewhere – explains Michał Brandt of the 
Gdańsk Tourist Organization.
This is only part of the process typically 
conducted quarterly and additionally in 
the summer period, which includes June, 
July, and August.

CHANGES AFTER THE PANDEMIC
Why did the number of foreign guests 
change so much? Probably everything 
is related to transportation and security. 
Many tourists returned to Gdańsk relative-
ly quickly after the pandemic period, but 
some needed more time.

German tourists had an easier time com-
pared to, for example, Norwegians. They 
can easily reach us by car, train, or coach, 
while tourists from Scandinavia have to 
choose a plane or ferry (mainly Swedes). 
Scandinavians needed more time to return, 
but when they did, it was in a spectacular 
way. They are sure that Gdańsk is a safe city 
(as is the rest of Poland) and also, impor-
tantly for them, very competitively priced 
with high-quality services – adds Michał 
Brandt.

More than half of the people stated that they 
came to our city by car, 21 percent by train, 
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tion wheel, located near the Philhar-
monic building.

GDAŃSK ATTRACTS ALL YEAR 
ROUND
It is worth noting that tourists come to 
Gdańsk not only in the summer sea-
son but practically throughout the year. 
Mainly due to prestigious sporting and 
cultural events. Last year, for example, 
there were quarter-finals and semi-finals 
of the World Men's Handball Champi-
onship and an electronic music festival, 
which attracted thousands of guests from 
Scandinavia and Germany as well. Let's 
add that the average rating of the guests' 
stay was also high. On a scale of 1 to 10, 
visitors rated their visit as 8.6.

ANOTHER RECORD IN THE PLAN
Well, since we managed to beat the record 
and exceed the magical threshold of 4 mil-
lion guests, we will certainly not rest on 
our laurels and will continue to promote 
Gdańsk in Poland and abroad. We are very 
interested in the Czech market this year, 
which, as the last few months have shown, 
has great development potential – empha-
sizes Brandt.

It is worth adding that this year there will 
be no shortage of events that drive tourism. 
We are talking about the St. Dominic's Fair, 
Baltic Sail, Mozartiany, FETY, or the Christ-
mas Fair.

In summary, the goal is clear. This year, 
we want to set another record in tourist 
traffic, and many indications suggest that 
this will be achieved – concludes Michał 
Brandt.

Również nocą Gdańsk prezentuje się pięknie i nie brak w nim atrakcji. Na zdjęciu Wyspa Spichrzów, zabudowana  
w ostatnich latach, z powiększoną mariną i zwodzoną kładką.

Dużą popularnością cieszyła się przejażdżka na kole widokowym, które znajduje się w sąsiedztwie Filharmonii. 

ki niepełnosprawności i kierujemy nasze 
myśli ku niej. 

BOHATEROWIE - SAMORZECZNICY 
KAMPANII
W rzeczywistości, tylko wsłuchując się w gło-
sy osób z niepełnosprawnościami i skupiając 
na ich perspektywie, możemy zobaczyć praw-
dziwe potrzeby i odczucia. Tę perspektywę  
w jasny sposób pokazuje kampania „Teraz 
mnie widzisz?”, dając odbiorcom mocne 
podstawy do zmiany sposobu patrzenia na 
niepełnosprawność. Każda osoba z niepełno-
sprawnością niesie ze sobą osobną historię, 
historię zmagania się z barierami otaczające-
go świata.

Fundacja zaprosiła do projektu 14 osób  
w różnym wieku, z różnymi rodzajami nie-
pełnosprawności, by ukazać jak najszersze 
spektrum tematu: pięć do kolorowego i sza-
lonego spotu głównego oraz dziewięć kolej-
nych, które w prostym przekazie filmowym 
dzielą się̨ własną refleksją na temat niepeł-
nosprawności i niezauważalności. „Myślę, że 
jeżeli chodzi o osoby z niepełnosprawnością, 
to największym paradoksem jest to, że czę-
sto bywamy niewidzialni, w tym, że jesteśmy 
najbardziej widzialni przez tę właśnie naszą 
niepełnosprawność.” - podkreśla Mariusz 
Kędzierski, jeden z bohaterów kampanii  
i dodaje: „Na ulicy na każdego z nas prze-
chodzień zwróci uwagę jako na pierwszego. 
Natomiast, nasze potrzeby często są lekcewa-
żone i właśnie niezauważalne.” Publikowane  

SĄ MILIONY POWODÓW,  BY OTWORZYĆ OCZY !  TRWA 

NAJNOWSZA KAMPANIA „TERAZ MNIE WIDZISZ? ” 

FUNDACJI AVALON

Są miliony powodów, by otworzyć oczy! Trwa 
najnowsza kampania „Teraz mnie widzisz?” 

FUNDACJI AVALON
Fundacja Avalon pragnie świata bez barier, 
w którym osoby z niepełnosprawnościami są 
aktywne w każdej sferze życia i mają szansę 
na realizację swoich planów oraz ambicji. 
Dlatego, już po raz szósty, w ogólnopolskiej 
kampanii społecznej głośno mówią osoby  
z niepełnosprawnościami i pokazują, że nie-
pełnosprawność to nie wszystko. Bohatero-
wie reprezentujący ponad 5 milionów OzN 
żyjących w Polsce, mówią wprost, że „często 
czują się po prostu niewidoczni i muszą bar-
dzo mocno, wyraźnie i głośno akcentować 
swoją osobowość, by zostać zauważonymi.” 
Nowa kampania Fundacji Avalon przekornie 
pyta odbiorcę, czy „Teraz mnie widzisz?” i od-
powiada na najważniejsze pytania, dotyczące 
niewidoczności osób z niepełnosprawnościa-
mi w Polsce.

Kampania „Teraz mnie widzisz?” oddaje 
głos osobom z różnymi rodzajami niepeł-
nosprawności i skupia się na ich perspekty-
wie. Daje możliwość mówienia we własnym 
imieniu w sprawie swoich potrzeb i uczuć. 
Pokazuje, jak naprawdę widzimy niepełno-
sprawność i daje proste rozwiązania, czy  
i jak powinniśmy ją widzieć. Nie mając na co 
dzień kontaktu z osobami doświadczającymi 
niepełnosprawności, często nie wiemy, jak 
się zachować, unikamy więc kontaktu. Co 
więcej, w pierwszej kolejności widzimy ozna-
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w ramach kampanii nagrania uświadamia-
ją̨ skalę problemu konfrontując odbiorcę̨ 
z nieuświadomionymi barierami, które jako 
społeczeństwo budujemy. Z kolei, Barbara 
Frączak zwraca uwagę na obojętność, z którą 
się spotyka: „Wydaje mi się, że część społe-
czeństwa po prostu się nas boi i nie wie, jak 
się zachować. Przede wszystkim, nie bójcie 
się nas. Podchodźcie, pytajcie.”.

Bohaterowie kampanii opowiadają o swoim 
życiu, sytuacjach, czasem zabawnych a cza-
sem smutnych, o postrzeganiu swojej niepeł-
nosprawności i tym jak każdy z nas może po-
móc w przełamywaniu społecznych barier.

Kampania Fundacji Avalon ukazuje wiele 
problemów, ale także pokazuje, co możemy 
zrobić, by wszystkim nam w tym świecie żyło 
się lepiej. Zwróćmy uwagę, ale nie oceniaj-
my po wyglądzie, zapytajmy, czy pomóc, ale 
nie bądźmy wścibscy i natarczywi. Okażmy 
serce i naszą uwagę. To właśnie dlatego kam-
pania zachęca do wsłuchania się w historię 
bohaterów i poznanie powodów, dlaczego 
równość dostępu, inkluzywność społeczna, 
edukacja i świadomość, są tak potrzebne. To 
podstawy, które zwiększają widoczność osób 
z niepełnosprawnościami i które zwracają im 
podmiotowość. Bądźmy dla siebie życzliwi, 
nie oceniajmy, budujmy świat bez barier. 
Wejdź na stronę Fundacji Avalon i pozwól, by 
bohaterowie kampanii otworzyli Twoje oczy.  
Kampania społeczna współfinansowana jest 
ze środków PFRON. 



POCHODZENIE I HISTORIA 
Autentyczne afrykańskie czarne mydło 
okrzyknięto również mianem alata samina, 
czyli „mydło handlarzy pieprzem”. Uznaje 
się, że oryginalnie pochodzi od społeczno-
ści Joruba zamieszkałej w Nigerii, Beninie 
i Togo, która w okresie przedkolonialnym 
specjalizowała się w drobnym handlu. Prze-
pis zrodzony z potrzeby posiadania produk-
tu neutralizującego nieprzyjemny zapach 
skóry, przekazywany był z pokolenia na po-
kolenie głównie wśród kobiet. Co ciekawe, 
warzywami handlowały wówczas głównie 
przedstawicielki płci żeńskiej posiadające 
wiedzę o tym, jak zamienić surowe produk-
ty rolne w gotowy produkt, który można 
było sprowadzić później do Ghany. Czarne 
mydło szybko stało się ręcznie wykonanym 
produktem do kąpieli, oczyszczania i nie 
tylko. 

PRODUKCJA CZARNEGO MYDŁA 
Z czego więc produkowane jest czar-
ne mydło? To w pełni naturalny produkt  
i w zależności od rodzaju, najmniej składa 
się z dwóch, a najwięcej z pięciu lokalnych 
składników. Podstawą jest popiół mielony 
z suszonych i prażonych strąków kakao. 
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CZARNE MYDŁO, CZYLI TRADYCJA Z 
AFRYKI ZACHODNIEJ  

Kosmetyk afrykański, który z empatią i szacunkiem odnosi się do dziedzictwa kulturowego miejsca, z którego pochodzi. Abe Dua to ożywienie lokalnych 
przepisów i oddanie hołdu oryginalnemu Ghańczykowi. Czym dokładnie charakteryzuje się autentyczne afrykańskie czarne mydło i dlaczego jest warte 
uwagi? 

Pozostałe elementy to masło shea, olej 
kokosowy, olej z ziaren palmowych lub 
miód, który podgrzewa się i miesza z po-
piołem garnkowym. Warto podkreślić, że 
olej z ziaren palmowych stosowany jest w 
postaci nierafinowanej, surowej i pocho-
dzi od drobnych hodowców, co gwaran-
tuje, że jego produkcja nie jest szkodliwa 
dla środowiska. Cała mieszanina przygo-
towywana jest ręcznie przez lokalnych 
mieszkańców i mieszana przez całą dobę, 
do momentu aż stwardnieje i zacznie ro-
snąć. W kolejnym kroku mydło tnie się 
na kostki i pozostawia do utwardzenia na 
około dwa tygodnie. 

KOSMETYK NATURALNY I ORGA-
NICZNY 
Produkt można stosować na kilka sposo-
bów i oprócz oczyszczania ciała, nadaje 
się również do mycia włosów. Jednak 
korzyści związane z higieną to nie jedy-
ne zalety produktu, ponieważ naturalne 
składniki zawarte w czarnym mydle po-
zytywnie wpływają także na naszą uro-
dę oraz zdrowie. Idealnie sprawdzi się 
też jako naturalny krem nawilżający do 
skóry suchej. Posiada właściwości anty-
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bakteryjne, przeciwzapalne i przeciwwi-
rusowe, dlatego może pomóc w leczeniu 
chorób skóry, takich jak trądzik, egzema 
czy łuszczyca. Co ciekawe, wykorzysta-
nie w składzie miodu zwiększa naturalne 
jego pienienie, w przeciwieństwie do in-
nych produktów naturalnych, które po-
zbawione są tej właściwości. Mydło bo-
gate jest także w przeciwutleniacze, które 
chronią skórę przed wolnymi rodnikami, 
minimalizując oznaki przedwczesnego 
starzenia. Dla kobiet ciekawy może być 
fakt, że świetnie radzi sobie z usuwaniem 
makijażu, a mężczyzn z pewnością zain-
teresuje właściwość związana ze skutecz-
ną redukcją śladów po goleniu.   

NIEPRZYPADKOWA KONCEPCJA 
WIZUALNA 
Dla marki Abe Dua historia i tradycja 
stanowią istotne wartości, które wyraża-
ją również poprzez wizualną koncepcję 
produktu. Ciekawostką jest fakt, że po-
mysł na opakowanie wywodzi się z tra-
dycyjnej tkaniny Kente z Ghany, która 
dawniej była noszona tylko przez człon-
ków rodziny królewskiej. Wszystkie wzo-
ry wykorzystywane na opakowaniach 
mają swoją nazwę nadaną przez tkacza  
i podobnie jak kolory, każdy symboli-
zuje inne wartości. Patrzenie pod kątem 
filozofii, to bardzo charakterystyczna 
cecha dla kultury Afryki Zachodniej. 
Marka Abe Dua podkreśla, że promocja 
dziedzictwa Ghany stanowi ich nieprzy-
padkową misję. Stworzenie oryginalnego  
i regionalnego produktu okazało się być 
świetnym pomysłem do pokazania świa-
tu historii, filozofii oraz religii Afryki Za-
chodniej. 

W HOŁDZIE GHAŃCZYKOWI 
Fakt, że autentyczne afrykańskie mydło 
jest stworzone w stu procentach ze skład-
ników naturalnych i organicznych, nie 
zawiera barwników i z korzyścią wpływa 
na zdrowie, przykuwa uwagę wielu osób. 
Co istotne, produkcja czarnego mydła 
od marki Abe Dua odbywa się w Gha-
nie, dzięki czemu stanowi też wsparcie 
dla lokalnej społeczności. Jak twierdzą 
producenci, korzystanie z tradycyjnych 
przepisów stanowi powód do dumy dla 
oryginalnego mieszkańca Ghany. Marka 
podkreśla, że lokalna wiedza jest cenną 
wartością, którą powinno się pielęgno-
wać i jeżeli jest możliwość, to również 
promować na całym świecie. 

abeduasklep.anywhere.pl

abedua.anywhere.pl



W tym roku Kraków już po raz 
piętnasty zmieni się w prawdzi-
wą stolicę mody. Zapraszamy 

na wyjątkowe pokazy, wernisaże wystaw, 
warsztaty, masterclasses oraz inspirujące 
spotkania. Nie zabraknie również gości spe-
cjalnych oraz autorytetów ze świata mody i 
mediów. 
Hasłem przyświecającym 15. edycji będzie 
„Fashion and Technology”. Organizatorzy 
CFW pragną przedstawić świat mody w 
kontekście innowacji i nowych technologii 
w projektowaniu. Program zapowiada się 
wyjątkowo ciekawie! Sprawdźcie szczegó-
ły i weźcie udział w Krakowskim Tygodniu 
Mody!

PROGRAM: https://cracowfashionweek.
com/program-cracow-fashion-week-2024/

WYDARZENIA FB: www.facebook.com/
events/307684175655226?ref=newsfeed

BILETY: www.kupbilecik.pl/szukaj/?q=-
Cracow+Fashion+Week&qw
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“FASHION AND TECHNOLOGY” HAS ŁEM 
PRZEWODNIM  CRACOW FASHION WEEK 

Jedno z najważniejszych modowych wydarzeń w Polsce odbędzie się już 17-26 marca 2024 r., a rozpocznie je Pokaz Dyplomowy SAPU – Cracow Fashion 
Awards.

Organizatorzy Cracow Fashion Awards 
2024:
Szkoła Artystycznego Projektowania 
Ubioru, Krakowskie Szkoły Artystycz-
ne, Szkoła Kreatywnej Fotografii, Szkoła 
Choreografii, Szkoła Visual Merchandi-
singu,Włoski Instytut Kultury w Krako-
wie, Agencja Reklamex,

Główny Partner Cracow Fashion Week 
2024:
Miasto Kraków, Sztuka do Rzeczy

PROJEKT JEST WSPÓŁFINANSOWA-
NY ZE ŚRODKÓW MIASTA KRAKOWA
Partnerzy Organizacyjni Cracow Fa-
shion Week 2024:
Centrum Kultury Dworek Białoprądnic-
ki, Klub Studio, Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna w Krakowie, Grupa PART-
NER, G2A Arena, Koneser
Partnerzy Merytoryczni Cracow Fashion 
Week 2024:
Odpowiedzialna Moda Podcast, Stowa-
rzyszenie Psychiatria i Sztuka im. dr 
Andrzeja Kowala, Stacja Badawcza Out-
sider Art
Partnerzy Strategiczni Cracow Fashion 

Week 2024:
LPP, Galeria Kazimierz, Hotel Niebieski, 
Leonardo Boutique Hotels, B&B Hotels, 
Strima
Partnerzy Cracow Fashion Week 2024:
Slow Fashion Cafe, Ewa Zbaraszewska, 
Aneta Larysa Knap Folk Design, Fashion 
Night, Curyło Project, Bielenda, Skoda PHU 
Edward Buława, dafi, Poliarte, Italian Desi-
gn Day, Znak Koncept, Donghua Universi-
ty, Nadwiślański Fashion Week, Wrocław-
ski Fashion Week, Pałac Potockich, KBF, 
TEEKANNE, Black Cliff, Fundacja Cen-
trum Fotografii, Let Me Italian You, BGD 
Photo Month, Urban Photo Awards, Trieste 
Photo Days, BBZ Polska, Cotton Rose, By 
Vel, Polish Talent Support
Patroni Medialni Cracow Fashion Week 
2024:
Selin Magazine, Fashion Business, Moda 
w Polsce, OCZY.MAG, Anywhere, For Her, 
michalzaczynski.com, Play Kraków, Exc-
lusive Mag, RMF MAXX, Dziennik Polski, 
TVP 3 Kraków, Open Media PR, The Spo-
iled Queen, I-REGION, M jak Małopolska, 
Radio 1.7, MalopolskaOnline, dlaStudent.
pl, pomaturze.pl, Londynek.net, Student 
News, Design Book, TUBA
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KTÓRYMI CHCEM Y 
SIĘ DZIELIĆTEMATY
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D L A C Z E G O  P O T R Z E B U J E M Y  R E P R E Z E T N A C J I

W YCHODZ ĄC Z  CIENIA ,  C Z YL I 
DL ACZEGO POTRZEBUJEMY 

REPREZENTACJI?  CZĘŚĆ  P IERWSZ A

TEKST Marta Płochocka ZDJĘCIA  Mat. Pras.

Brak reprezentacji sprawia, że zaczynamy czuć się 
odosobnieni w tym, jak wyglądamy i  kim jeste-
śmy. Mogłoby się wydawać, że jesteśmy sami na 

tym świecie, co oczywiście nie jest prawdą, ale będąc 
otoczonym z każdej strony kulturą i mediami, które nie 
uwzględniają tego, co nas różni, można poczuć się osa-
motnionym. Zwłaszcza, gdy należymy do mniejszości, 
którą często dotyka rasizm, homofobia, ksenofobia, sek-
sizm, antysemityzm, transfobia, ableizm, fatfobia czy mi-
zoginizm. Rola reprezentacji w życiu każdego człowieka 
powinna mieć miejsce już we wczesnym dzieciństwie. 
Pamiętam z dzieciństwa, że właściwie wszystkie gwiazdy, 
osoby w reklamach czy bajkach wyglądały podobnie – nie 
różniło ich nic szczególnego oprócz koloru włosów, oczu 
czy delikatnie innego odcienia i tak jasnej skóry. Dopiero 
teraz zaczynam się to zmieniać. Od kilku lat w mediach 
zaczęły pojawiać się osoby o różnej karnacji, masie ciała, 
z  niepełnosprawnościami czy innymi, niewidocznymi  
z zewnątrz różnicami, jak chociażby orientacja seksualna. 
Przy premierze aktorskiej wersji Małej Syrenki nie obyło 
się bez mowy nienawiści w sieci. Równie silnym trendem 
było także pokazywanie małych dzieci –zachwyconych, 

WYCHOWUJĄC SIĘ W EUROPIE ŚRODKOWEJ, NIE MAMY PROBLEMU Z REPREZENTACJĄ W MEDIACH I KULTURZE . NIEMAL WSZĘDZIE 

OTACZAJĄ NAS POSTACIE PODOBNE DO LUDZI , KTÓRYCH NA CO DZIEŃ MIJAMY NA ULICACH – BIAŁE KOBIETY I MĘŻCZYŹNI O KAUKASKIEJ 

URODZIE . PROBLEM Z REPREZENTACJĄ ZACZYNA SIĘ WTEDY, GDY CHOCIAŻBY TROCHĘ ZACZYNAMY „ODSTAWAĆ” OD USTALONEGO 

PRZEZ SPOŁECZEŃSTWO I MEDIA „STANDARDU”. W TYM TEKŚCIE PRZYJRZĘ SIĘ PROBLEMOWI REPREZENTACJI W MEDIACH, JEDNAKŻE ZE 

WZGLĘDU NA ZŁOŻONOŚĆ TEGO PROBLEMU TEKST ZOSTANIE PRZEDSTAWIONY W DWÓCH CZĘŚCIACH. 

że znana im z animacji syrenka wygląda podobnie do nich. 
Można zauważyć, że te największe wytwórnie bajek zaczyna-
ją zwracać na to uwagę i coraz częściej pokazywać bohaterów 
różnych reprezentacji – ostatnio postać z niepełnosprawnością 
w Jak wytresować smoka, wspomniana wcześniej Mała Syrenkę 
czy lesbijka Izzy Hawthorne w Buzz Astral. 

Przodownikiem w uwzględnianiu mniejszości możemy uznać 
Netflix, choć nie zawsze robi to dobrze. Wielu fanów różnych 
adaptacji seriali czy filmów zarzuca platformie „wciskanie” 
osób o innej orientacji czy kolorze skóry tam, gdzie ich nie trze-
ba. Zawsze pojawia się dyskusja odarta z rozumienia potrzeby 
reprezentacji i akceptacji dla odmienności. Dodawanie wątków 
LGBTQ+ do znanych lub zupełnie nowych historii nie powin-
no być kontrowersyjne – w tej chwili prawie każdy w gronie 
swoich znajomych może mieć kogoś z mniejszości orientacyj-
nej. To sprawia, że takie osoby czują się zauważone, dostrze-
żone są ich różnice i przede wszystkim akceptowane. Mimo to 
wciąż pojawiają się głosy, że najbardziej poszkodowaną grupą 
są osoby aseksualne, których reprezentacja jest naprawdę nie-
wielka, a ich istnienie często zapominane lub pomijane – jed-
ną z niewielu takich postaci może być Todd z serialu Bojack 
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Horseman, który dopiero pod koniec 
serii odkrywa swoja orientację.

Wśród gwiazd ważnym głosem repre-
zentacji jest America Ferrera. Aktorka 
jest reprezentantką latynoskich ko-
biet, które nie mają łatwo, aby przebić 
się na rynku filmowym i serialowym. 
Nagrodę SeeHer 2024 Critics Choice 
Awards wręczyła jej ekranowa przy-
jaciółka, Margot Robbie. W swoim 
wzruszającej przemowie uwzględni-
ła podziw oraz wielki wpływ Ferrery 
na na film i telewizję. Aktorka ma na 
swoim koncie wiele ról, które pokazu-
ją różne oblicza kobiet. Robbie wspo-
mniała też, że Ferrera jest pierwszą 
i jedyną latynoską kobietą, która otrzy-
mała nagrodę Emmy za pierwszopla-
nową rolę kobiecą w kultowym serialu 
Brzydula Betty. 

Wyobrażam sobie, że bycie pierwszym 
w dowolnej dziedzinie może być izolu-
jące. Wyobrażam sobie, że wywiera to 
ogromną presję, by być doskonałym, 
by grać bezpiecznie” mówiła Margot, 
dodając też: Ale to, co najbardziej po-
dziwiam w Americe, to sposób, w jaki 
poradziła sobie z tą presją, nigdy nie 
bojąc się mówić prawdy, gdy ma to naj-
większe znaczenie. 

Po odebraniu nagrody America 
Ferrera wygłosiła przemowę dzięku-
jąc i doceniając znaczenie tej nagro-
dy: Tęskniłam za tym, by zobaczyć 
ludzi takich jak ja na ekranie, jako 
pełnoprawnych ludzi. Wiem, że kiedy 
zaczynałam pracę ponad 20 lat temu, 
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wydawało się to niemożliwe. Wydawało 
się niemożliwe, by ktokolwiek mógł zro-
bić karierę na portretowaniu w pełni wy-
miarowych latynoskich postaci. Nagroda 
SeeHer Award, wręczana od 2017 roku, 
jest uhonorowaniem kobiet na ekranie, 
które aktywnie walczą o  równość praw 
i portretują autentyczne, przekraczające 
granice postacie. W  poprzednich latach 
nagrodę otrzymały m.in. Viola Davis  
w 2017 r., Zendaya w 2021 r., Halle Berry 
w 2022 r. i Janelle Monáe w 2023 r. 
W filmie Barbie postać grana przez 
Americę, Gloria, wygłasza niezwy-
kle ważną mowę o  tym, dlaczego do-
słownie niemożliwe jest być kobietą. 
Emocjonalna scena poruszyła nie tylko 
widzów, ale również, jak zdradziła re-
żyserka filmu Greta Gerwig, całą ekipę, 
która pracowała przy tym projekcie. 
Ten kluczowy moment w filmie wywarł 

ogromne wrażenie i  jestem przekona-
na, że niedługo stanie się jedną z kul-
towych scen, które będziemy po latach 
wspominać ze łzą w oku. 

Tworzenie na ekranie takich posta-
ci pozwala innych zostać zauważo-
nym. W scenie z  Barbie Ferrera nie 
mówiła tylko do Latynosek, ale do 
wszystkich kobiet, które na co dzień 
zmagają się z trudnościami w tym ty-
powo męskim świecie. Postać Glorii 
i jej przemowa przełamuje męskie 
spojrzenie na kobiety na ekranie, 
a ukazuje prawdę, która w filmach 
czy serialach może nie być aż tak 
pociągająca. Nieustanne gonienie za 
ideałem zaprowadziło wiele kobiet 
w błędne koło, dlatego ta scena tak 
bardzo wzrusza i sprawia, że można 
poczuć się dostrzeżonym.
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USTALMY TO RAZ NA ZAWSZE : 
KTO  POWINIEN ZAPŁACIĆ 
NA PIERWSZEJ RANDCE?

Z okazji niedawnego święta miłości zasta-
nawiam się nad aspektami finansowymi 
pierwszej randki i co to mówi o nas jako 

społeczeństwie.
Nie masz 20 zł na kawę? Nie umówię się z Tobą!
To całkiem zabawne, jak feministyczne postula-
ty przestają dla nas nagle obowiązywać, gdy na 
randce przyjdzie do wyciągania portfela. Chcemy 
być super nowoczesne i  niezależne, ale w wielu 
kwestiach mamy jednak to głęboko zakorzenio-
ne, patriarchalne myślenie. Bo kto nigdy nie sły-
szał takich tekstów:

ON POWINIEN ZAPŁACIĆ ZA CIEBIE!
To facet ma zapewnić bezpieczeństwo finansowe.
Przecież Ty już płacisz za fryzjera, makijaż, pa-
znokcie… 

Zastanawiałam się więc, czy w 2024 roku na-
prawdę ominął mnie jakiś sensowny argument, 
który mnie, feministce, mógłby umożliwić zaak-
ceptowanie przerzucania z automatu płatności na 
faceta. I słuchajcie – to może być głupie 20 zł za 
kawę. Ale tu chodzi o zasady. 

Dlatego właśnie zapytałam na Threads, co o tym 
sądzicie i dostałam między innymi takie wyja-

CO JAKIŚ CZAS W MEDIACH SPOŁECZNOŚCIOWYCH, ZWŁASZCZA W OKOLICY WALENTYNEK , WYBUCHA DYSKUSJA DOTYCZĄCA PIERWSZYCH 

RANDEK . KTO ZAPRASZA , JAK SIĘ ZACHOWAĆ , JAK POZNAĆ , ŻE KTOŚ JEST ZAINTERESOWANY. I , ZMIERZAJĄC KU KOŃCOWI – KTO POWINIEN 

ZA NIĄ ZAPŁACIĆ . STWIERDZICIE , ŻE CHŁOPAK – ZLECĄ SIĘ FANI BARDZO DOSŁOWNIE ROZUMIANEGO RÓWNOUPRAWNIENIA . TEN, KTO 

ZAPRASZA? GDYBY SIĘ ZASTANOWIĆ , TO ZNOWU BĘDZIE PEWNIE ON. A MOŻE TO KOBIETA , PRZEJMUJĄC KOLEJNĄ MĘSKĄ ROLĘ? TEGO 

JESZCZE NIKT (CHYBA) NIE ZAPROPONOWAŁ…
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śnienia (pisownia oryginalna): 

„Dla mnie na 1 randce płaci facet, bo na niej zwy-
kle okazuje się, że ściemniał żebym się z nim spo-
tkała i ukrył kilka istotnych faktów gdy rozma-
wialiśmy online. Jeśli zapłaci za randkę to oprócz 
poczucia straconego czasu nie mam jeszcze po-
czucia że straciłam kasę na jedzenie na mieście”.

„Argument, jaki mogę podać to… wpływ na póź-
niejszy kształt potencjalnego związku. Płacenie 
na randkach to wskaźnik szacunku mężczyzny 
do kobiet tak ogólnie”.

I nieśmiertelna, z pozoru dobra zasada (gdyby nie 
to, że zaprasza najczęściej facet, co też przecież 
jest pokłosiem tego, jak wyglądały relacje przez 
setki lat):

„Płaci ta osoba, która zaprasza. Staromodny, co-
raz częściej wyszydzany przez feministki savoir 
vivre pomaga w takich sytuacjach.”

POGLĄDY PODSZYTE STEREOTYPAMI
Nie zaskoczę Was, ale żadna z tych osób mnie 
nie przekonała. Co więcej – raczej upewniła, że 
zasady związane z płaceniem na randce są od-

zwierciedleniem stereotypów, przez które wrzu-
camy wszystkich mężczyzn do jednego wora. 
Oszukują, więc powinni płacić (choćby zapo-
biegawczo). Rozczarowują, więc muszą zrekom-
pensować. Powinni zarabiać więcej od nas, więc 
niech pokażą to na pierwszej randce. Swój szacu-
nek do nas wyrażają pieniędzmi. Serio? 

Akceptuję mnogość różnych modeli relacji i ukła-
dów. Nie akceptuję jednak wpędzania innych w 
kompleksy i narzucania im naszych oczekiwań 
za wszelką cenę. Czemu wartość mężczyzny ma 
odzwierciedlać jego portfel? Czemu okazaniem 
szacunku sobie nawzajem nie może być podzie-
lenie się rachunkiem po połowie? 

Na szczęście pod moim postem na Threads poja-
wiło się też dużo komentarzy o tym, żeby dzielić 
się właśnie po równo. Albo, czego jestem fanką, 
ustalić to. Między sobą, po prostu. Odkrywcze? 
Wcale. Ale dla niektórych co najmniej szokujące. 
Warto jednak kwestionować swoje poglądy na re-
lacje i zastanowić się, czy są one na pewno nasze. 

Tak czy siak: życzę Wam udanych walentynek! 
Może tylko nie w restauracji, a na spacerze – tak 
będzie (finansowo) najbezpieczniej ;)



Już za chwilę wiosna! To oznacza, 
że Warszawa budzi się do życia – 
restauracje, kawiarnie i bistra za 

moment wystawią swoje ogródki, parki 
zapełnią się spacerowiczami i  ich czwo-
ronożnymi towarzyszami, a nadwiślań-
skie bulwary okupowane będą przez spra-
gnionych towarzystwa i dobrej muzyki 
młodych warszawiaków. W skrócie – nie 
możemy doczekać się najbliższych mie-
sięcy i już chcemy wychodzić z domów. 
A skoro wychodzimy, to warto wiedzieć, 
gdzie najlepiej się wybrać. Poniżej prze-
gląd najciekawszych nadchodzących ak-
tywności w stolicy i okolicach.

TECHNO JEST KOBIETĄ
Rajstopy i czerwone goździki na szczę-
ście już za nami – współcześnie, 8 marca 
to moment interesujących i ciekawych 
aktywności nie tylko dla kobiet, ale rów-
nież ich partnerów. Macie ochotę spędzić 
ten czas, robiąc coś nietuzinkowego? 
W Pałacu Kultury i Nauki będzie można 
świętować w rytmie… techno (więc bar-
dziej w tempie, niż rytmie). „Panie proszą 
panów” to impreza nie tylko dla kobiet, 
ale to właśnie kobiety na niej zagrają. 
Organizatorzy oddają stery polskim ar-
tystkom grającym muzykę elektroniczną 
wszelkiej maści. Panie za konsole, reszta 
na parkiet!

PODSUMOWANIE NA WESOŁO
Oj, działo się w 2023 roku. Jeżeli chcecie 
przypomnieć sobie, co przełomowego 
wydarzyło się przez ostatnie dwanaście 
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miesięcy, to warto wybrać się do Muzeum 
Karykatury w Warszawie – to właśnie tam 
można oglądać wystawę Rok pod kreską. 
Rok 2023 w satyrze. Jak prezentują się mi-
nione wydarzenia okiem uznanych satyry-
ków? Co o roku 2023 myślą młodzi twórcy 
internetowi? W Muzeum Karykatury znaj-
dziecie odpowiedzi na te pytania i o wiele 
więcej. Nie czekajcie, wystawę można oglą-
dać tylko do 10 marca.

ZIELONY NARODOWY
Dopiero co piliśmy kawę speciality i je-
dliśmy rzemieślnicze wypieki na Warsaw 
Coffee Festival, a  już rozkładają się tam 
nowe stoiska. W drugi weekend marca (do-
kładnie 9.03-10.03) Stadion Narodowy zno-
wu zamieni się w świątynię targów – tym 
razem roślin. Miłośnicy miejskiej dżungli, 
wszystkich odmian monster i filodendro-
nów, również tych kolekcjonerskich, na 
pewno znajdą coś dla siebie. Oprócz roślin 
w wyjątkowo niskich cenach na odwiedza-
jących czekają stoiska z akcesoriami do 
uprawy, książkowymi poradnikami i wiele 
innych atrakcji.

WARSZAWA JAZZEM STOI
Pierwsza edycja tego festiwalu miała miej-
sce całkiem niedawno, ale zainteresowa-
nie muzyką jazzową jest tak duże, że na 
drugą nie musieliśmy długo czekać – na 
początku lutego wystartował festiwal Jazz 
& More Moxo Warsaw Festival. W klubie 
i restauracji Moxo w Fabryce Norblina bę-
dzie można posłuchać zarówno polskich, 
uznanych artystów jazzowych, jak i gości 
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o światowej sławie. W marcu czekają nas 
trzy koncerty – już 3 lutego będzie można 
posłuchać występu aż czternastu artystów, 
którzy zagrają w  hołdzie polskiemu jazzo-
wi. Tydzień później na scenie Moxo wystą-
pi EABS, natomiast ostatnim koncertem  
w ramach drugiej edycji festiwalu będzie 
koncert grupy Laboratorium.

„CHŁOPI” W KOLEJNEJ ODSŁONIE
Najnowszy film duetu DK Welchman i Hugh 
Welchman pokazał nam, że powieść sprzed 
120 lat nie musi być tylko obowiązkową 
lekturą szkolną, do której nikt nigdy nie 
wraca – ba, może stać się popkulturowym 
fenomenem. Kolejną, nietypową odsłonę 
tej powieści będzie można zobaczyć już 21 
marca. Terminal Kultury Gocław zaprasza 
na szczególny koncert – HIP-Chłopi: czyli 
powieść „Chłopi" w wersji rapowanej to 
wydarzenie, które łączy klasykę literatury  
z kulturą hip-hopu. Rap, noblowska po-
wieść i improwizacja – trzeba przyznać, że 
brzmi to naprawdę intrygująco.

AKTYWNY POCZĄTEK WIOSNY
Na dobry początek wiosny zapraszamy tak-
że do Kampinoskiego Parku Narodowego! 
Już 23 marca odbędzie się piesza wycieczka 
po Puszczy Kampinoskiej. Na trasie mającej 
11 kilometrów czekają między innymi Kład-
ka Zaborowska, czyli najdłuższa kładka 
w  Kampinoskim Parku Narodowym, Ob-
szar Ochrony Ścisłej Kalisko czy zabudowa-
nia w opuszczonej wiosce Wyględy Górne. 
Nie pozostaje nic innego, jak ubrać wygodne 
buty i rozpocząć sezon na długie wędrówki.



Dwa duże miasta w zaledwie kilka 
dni? Tak! Kolonia i Bonn są odda-
lone od siebie o  zaledwie 30 kilo-

metrów. Dodatkowo, międzynarodowy 
port lotniczy Kolonia/Bonn znajduje się 
praktycznie pośrodku – 15 kilometrów 
na południowy wschód od Kolonii i 15 ki-
lometrów na północny wschód od Bonn. 
Obydwa miasta, bogate w kulturę i histo-
rię, oferują szeroki wachlarz miejsc do 
zwiedzania i zachwycania się. Co zatem 
warto zobaczyć na miejscu?

MIASTO POP-ARTU, CZEKOLADY 
I… PERFUM
Zacznijmy od Kolonii, która jest jednym 
z największych miast w Niemczech. 
Punktem obowiązkowym na mapie zwie-
dzania będzie Kölner Dom, czyli słynna 
Katedra Kolońska, uznawana za jedno  
z najbardziej imponujących gotyckich ar-
cydzieł architektonicznych na świecie. 
Nie przesadzamy – w 1996 roku została 
wpisana na listę światowego dziedzictwa 
UNESCO. Katedra jest także jedną z naj-
wyższych gotyckich budowli sakralnych 
na świecie, która jest nieodłącznym ele-
mentem panoramy miasta i jego piękną 
wizytówką.

Wizytówką Kolonii są także 
Hohenzollernbrücke, czyli znajdujący 
się na rzece Ren Most Hohenzollernów 
oraz okolice Starego Miasta. Co prawda 
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jest to zrekonstruowana część miasta 
(wynik bombardowań z czasów II woj-
ny światowej), nie zmienia to jednak 
faktu, że spacerując po tej urokliwej 
starówce można poczuć się jak w in-
nej epoce. Rynek, czyli Alter Markt, 
otoczony jest kolorowymi budynkami, 
historyczny Fischmarkt znajduje się 
pomiędzy urokliwymi restauracjami  
i kawiarenkami, a znajdujące się nieopo-
dal Muzeum Wallraf-Richartz-Museum  
& Fondation Corboud słynie z imponu-
jącej kolekcji dzieł sztuki od średniowie-
cza po współczesność.

Skoro już o muzeum mowa, to nie 

można nie wspomnieć o dwóch wyjąt-
kowych miejscach – Muzeum Sztuki 
Współczesnej Ludwig oraz Farina-
Haus. To pierwsze może pochwalić się 
pracami wybitnych przedstawicieli 
pop-artu oraz sztuki współczesnej, ta-
kich jak Andy Warhol, Pablo Picasso 
czy Henri Matisse. Farina-Haus, czyli 
muzeum perfum, znajduje się w domu 
Johann Maria Farina, twórcy wody ko-
lońskiej. W środku znaleźć można mię-
dzy innymi urządzenia używane do 
produkcji pierwszych flakoników wody 
kolońskiej, oryginalne dokumenty oraz 
archiwalne zdjęcia. Farina-Haus to nie-
jedyne muzeum w  Kolonii, w którym 

pięknie pachnie – na koniec polecamy 
także odwiedzimy Muzeum Chocolarium 
by Lindt. To idealne miejsce dla wszyst-
kich miłośników słodkości. Na miejscu 
odwiedzający mogą poznać historię  
i procesy produkcji czekolady oraz, co naj-
ważniejsze, skosztować dostępnych w mu-
zeum smaków!

BONN, UROKLIWA PERŁA 
NADRENII
Po intensywnym zwiedzaniu Kolonii, za-
praszamy do Bonn. Tu także jest co robić, 
bowiem Bonn liczy sobie ponad 2 tysiące 
lat. To stosunkowo niewielkie miasto ma 
naprawdę sporo do zaoferowania – na 
przykład urokliwy Münsterplatz, przy któ-
rym znajduje się między innymi piękna 
Katedra Świętych Kasjusza, Florencjusza  
i Marcina, rzucający się w  oczy żółty 
gmach poczty głównej czy posąg kompo-
zytora Ludwiga van Beethovena, który 
urodził się w tym mieście w 1770 roku.  
W okolicy czekają tak urokliwe uliczki 
pełne sklepów i  punktów z pamiątkami,  
a także restauracje i kawiarnie.

Słynny kompozytor i pianista ma w Bonn 
nie tylko swój pomnik, ale również całe 
muzeum. Dom Ludwiga van Beethovena 
to miejsce poświęcone jego życiu i twór-
czości oraz gratka nie tylko dla miłośni-
ków historii, ale także muzyki klasycznej. 
Wizyta w tym miejscu jest o  tyle cieka-
wa, że muzeum znajduje się faktycznie  

w domu, w którym wychował się kompo-
zytor. W Beethoven-Haus zobaczymy mię-
dzy innymi konsolę organową z czasów 
dzieciństwa kompozytora, liczne manu-
skrypty, portrety czy korespondencje.

Dom Ludwiga van Beethovena to oczywi-
ście niejedyne muzeum, które warto od-
wiedzić w Bonn. Na uwagę zasługuje rów-
nież Haus der Geschichte, czyli muzeum 
historii współczesnej. Nie bez przyczyny 
to muzeum znajduje się w Bonn – miasto 
w latach 1949-1991 było stolicą Republiki 
Federalnej Niemiec. Dostępne tam 

wystawy odpowiadają na pytania doty-
czące podziału Niemiec, Zimnej Wojny, 
życia codziennego mieszkańców i  ich 
powojennej rzeczywistości.

ENGLISH

Beautiful Rhineland for a weekend - 
unique Bonn and Cologne

ARE YOU LOOKING FOR THE PER-
FECT WEEKEND GETAWAY? DO 
YOU PREFER INTENSIVE SIGHT-
SEEING TO LOUNGING ON THE 

P I Ę K N A  N A D R E N I A  N A  W E E K E N D

PIĘKNA NADRENIA NA 
WEEKEND – WYJĄTKOWE BONN 

I KOLONIA

SZUKACIE IDEALNEJ DESTYNACJI NA WEEKENDOWY WYPAD? OD WYLEGIWANIA SIĘ NA PLAŻY WOLICIE INTENSYWNE 
ZWIEDZANIE? CENICIE SOBIE KRÓTKI CZAS LOTU? MAMY DLA WAS IDEALNY KIERUNEK (A RACZEJ KIERUNKI) WASZEJ 
NASTĘPNEJ PODRÓŻY – NIEMIECKIE BONN ORAZ KOLONIĘ.
TEKST Julia Trojanowska  ZDJĘCIA Flickr.com/PXHere/Wikimedia Commmons/Needpix



Jednym z najważniejszych wydarzeń 
roku było uroczyste otwarcie Mazovia 
Premium Lounge. Ta nowoczesna prze-

strzeń dedykowana podróżnym poszukują-
cym komfortu i luksusu stała się prawdziwym 
kamieniem milowym na Lotnisku Warszawa/
Modlin. Lounge oferuje nie tylko wygodne 
miejsce do odpoczynku przed podróżą, ale 
także wysoką jakość obsługi, bogate menu 
oraz dostęp do wielu udogodnień, tworząc at-
mosferę elegancji i relaksu.
W styczniu wśród pasażerów lotniska naj-
większą popularnością cieszyły się nastę-
pujące kierunki: Londyn, Rzym, Mediolan, 
Barcelona, Dublin, Malaga, Madryt, Oslo, 
Sztokholm i Lizbona.

W piątek 5 stycznia Lotnisko Warszawa/
Modlin uruchomiło usługę e-rezerwacji 
miejsc na Parkingu 3 i Parkingu 7, z którą pla-
nowanie podróży stało się jeszcze łatwiejsze 
i przyjemniejsze. 

Atuty takiej rezerwacji to wygoda, sprawna 
realizacja formalności i pewność dostępności 
miejsca – opisuje korzyści płynące z tej usłu-
gi Grzegorz Hlebowicz, Wiceprezes Zarządu 
ds. Korporacyjnych. Rezerwować można 

SOLIDNY STYCZEŃ 2024 ROKU 
NA LOTNISKU WARSZAWA/

MODLIN. RUSZYŁY E-REZERWACJE 
PARKINGÓW PRZY TERMINALU

Z USŁUG LOTNISKA WARSZAWA/MODLIN W STYCZNIU 2024 ROKU SKORZYSTAŁO 202 756 PASAŻERÓW, A 
OBSŁUŻONO NA NIM 1 372 OPERACJI LOTNICZYCH.
TEKST I ZDJĘCIA Mat. Pras

korzystając z zakładek na oficjalnej stronie 
lotniska na www.modlinairport.pl.

Od piątku 16 lutego w saloniku biznesowym 
Mazovia Premium Lounge w strefie zastrze-
żonej  Terminala są honorowane programy 
lojalnościowe Priority Pass oraz Lounge Key. 

To bardzo dobra wiadomość dla osób uczest-
niczących w tych programach, które cenią 
sobie komfort podróżowania i lubią przy-
jemnie spędzać czas na lotnisku – zaznacza 
Tomasz Szymczak, p.o. Prezesa Zarządu, 
Wiceprezes ds. Sprzedaży i Marketingu.

ENGLISH
JANUARY 2024 AT WARSAW/MODLIN 
AIRPORT. E-RESERVATIONS FOR 
PARKING AT THE TERMINAL ARE NOW 
AVAILABLE

In January 2024, a total of 202,756 passen-
gers utilized the services of Warsaw/Modlin 
Airport, with 1,372 flight operations being 
processed.

The most popular destinations among pas-
sengers in January were London, Rome, 

Milan, Barcelona, Dublin, Malaga, Madrid, 
Oslo, Stockholm, and Lisbon.

On Friday, January 5th, Warsaw/Modlin 
Airport introduced e-reservation services for 
Parking 3 and Parking 7, making travel plan-
ning even easier and more enjoyable.

The benefits of such reservations include 
convenience, efficient completion of formal-
ities, and assurance of parking availability, 
as described by Grzegorz Hlebowicz, Vice 
President of the Board for Corporate Affairs. 
Reservations can be made through the offi-
cial airport website at www.modlinairport.pl.

Starting Friday, February 16th, the Mazovia 
Premium Lounge in the designated zone of 
the Terminal will accept loyalty programs 
such as Priority Pass and Lounge Key.

This is excellent news for members of these 
programs who value the comfort of trav-
el and enjoy spending time at the airport. 
Tomasz Szymczak, Acting President of 
the Board and Vice President for Sales and 
Marketing, emphasizes the significance of 
this update.

L O T N I S K O  W A R S Z A W A / M O D L I N7 2 – 7 9 L O T N I S K O  W A R S Z A W A / M O D L I N

BEACH? DO YOU VALUE SHORT 
FLIGHT TIMES? WE HAVE THE 
PERFECT DESTINATION (OR RATH-
ER DESTINATIONS) FOR YOUR 
NEXT TRIP - GERMAN BONN AND 
COLOGNE.

Two big cities in just a few days? Yes! 
Cologne and Bonn are only 30 kilome-
ters apart. Additionally, the interna-
tional airport Cologne/Bonn is prac-
tically in the middle - 15 kilometers 
southeast of Cologne and 15 kilometers 
northeast of Bonn. Both cities, rich in 
culture and history, offer a wide range 
of places to visit and marvel at. So, what 
is worth seeing there?

THE CITY OF POP ART, 
CHOCOLATE, AND...PERFUME
Let's start with Cologne, which is one 
of the largest cities in Germany. An 
obligatory point on the sightseeing map 
will be the Kölner Dom, or the famous 
Cologne Cathedral, recognized as one 
of the most impressive Gothic architec-
tural masterpieces in the world. We're 
not exaggerating - in 1996 it was list-
ed as a UNESCO World Heritage Site. 
The cathedral is also one of the tallest 
Gothic ecclesiastical buildings in the 
world, which is an integral part of the 
city's skyline and its beautiful calling 
card.

The landmarks of Cologne also in-
clude Hohenzollernbrücke, or the 
Hohenzollern Bridge over the Rhine, 
and the Old Town area. Although it is 
a reconstructed part of the city (the re-
sult of bombings during World War II), 
walking through this charming old town 
can make you feel like you're in another 

era. The market square, Alter Markt, 
is surrounded by colorful buildings, 
the historic Fischmarkt is located be-
tween charming restaurants and ca-
fes, and the nearby Wallraf-Richartz-
Museum & Fondation Corboud is 
famous for its impressive collection of 
artworks from the Middle Ages to the 
present day.

Since we're talking about museums, 
we can't forget about two exception-
al places - the Ludwig Museum of 
Modern Art and the Farina-Haus. 
The first one can boast works by out-
standing representatives of pop art 
and contemporary art, such as Andy 
Warhol, Pablo Picasso, or Henri 
Matisse. The Farina-Haus, or the 
perfume museum, is located in the 
house of Johann Maria Farina, the 
creator of Eau de Cologne. Inside you 
can find, among other things, the de-
vices used for the production of the 
first flasks of Eau de Cologne, origi-
nal documents, and archival photo-
graphs. The Farina-Haus is not the 
only museum in Cologne that smells 
wonderful - at the end, we also rec-
ommend visiting the Chocolarium 
by Lindt Museum. It's a perfect place 
for all sweet tooth lovers. Visitors 
can learn about the history and pro-
cesses of chocolate production and, 
most importantly, taste the available 
museum flavors!

BONN, THE CHARMING PEARL 
OF THE RHINELAND
After an intensive sightseeing tour 
of Cologne, we invite you to Bonn. 
There's plenty to do here, too, as Bonn 
is over 2,000 years old. This relatively 

small city has a lot to offer - for ex-
ample, the charming Münsterplatz, 
where you can find, among oth-
er things, the beautiful Cathedral 
of Saints Cassius, Florentius, and 
Martin, the striking yellow building 
of the main post office, or the statue 
of composer Ludwig van Beethoven, 
who was born in the city in 1770. 
In the vicinity, there are charming 
streets full of shops and souvenir 
shops, as well as restaurants and cafes.

The famous composer and pianist not 
only has his monument in Bonn but 
also a whole museum. The Ludwig 
van Beethoven House is a place ded-
icated to his life and work and a treat 
not only for history enthusiasts but 
also for classical music lovers. A vis-
it to this place is interesting because 
the museum is actually located in the 
house where the composer grew up. 
In the Beethoven-Haus, we will see, 
among other things, the organ con-
sole from the composer's childhood, 
numerous manuscripts, portraits, or 
correspondence.

The Ludwig van Beethoven House 
is, of course, not the only museum 
worth visiting in Bonn. The Haus 
der Geschichte, or the Museum of 
Contemporary History, is also note-
worthy. Not without reason, this mu-
seum is located in Bonn - the city was 
the capital of the Federal Republic of 
Germany from 1949 to 1991. The ex-
hibitions available there answer ques-
tions about the division of Germany, 
the Cold War, the everyday life of 
the inhabitants, and their post-war 
reality.



Z NAMI ODPOCZNIJ PRZED PODRÓŻĄ!



ATRAKCYJNA 
OFERTA PARKINGOWA

L O T N I S K O  W A R S Z A W A / M O D L I N7 6 – 7 7

LOTNISKO WARSZAWA/MODLIN DYSPONUJE PONAD 1500 
MIEJSCAMI POSTOJOWYMI NA PARKINGACH 1, 3 I 7

PARKING 1
P1 dedykowany jest dla podróżnych, którzy 
cenią sobie czas i wygodę. Jest to doskonałe 
rozwiązanie dla osób, które udają się w kil-
kudniową podróż lub jednodniową podróż 
w celach biznesowych. Kompaktowa budowa 
terminala oraz bliskość parkingu sprawiają, 
że dotarcie do zaparkowanego samochodu 
zajmuje nie więcej niż kilkanaście minut od 
wylądowania. Parking dysponuje 600 miej-
scami postojowymi.

PARKING 3
P3 dedykowany jest dla podróżnych, którzy 
cenią sobie oszczędności i wygodę. Jest 
to doskonałe rozwiązanie dla osób, które 
udają się w kilkudniową podróż. Bliskość 
parkingu sprawia, że dotarcie do zaparko-
wanego samochodu zajmuje nie więcej niż 
kilkanaście minut od wylądowania. Parking 
dysponuje 200 miejscami postojowymi. 
Zlokalizowany jest w odleglości 500 me-
trów od budynku terminala.
 
PARKING 7 DŁUGOTERMINOWY
P7 to oferta skierowana dla pasażerów 

udających się w dłuższą podróż lub dla 
osób poszukujących ekonomicznych 
rozwiązań dla krótszego postoju. Parking 
znajduje się na terenie należącym do 
lotniska w odległości 3 kilometrów od 
terminala w kierunku Nowego Dworu 
Mazowieckiego, tuż przy drodze 62.
Osoby korzystające z oferty P7 mają 
zapewniony bezpłatny transfer w obie 
strony pod sam terminal.

Czas parkowania liczony jest od momentu 
wjazdu pojazdu na parking. Parking jest 
wyposażony w system automatycznego 
poboru opłat, gwarantujący możliwość 
wnoszenia opłat zarówno kartą płatniczą 
jak i gotówką (system nie przyjmuje opłat 
mieszanych tj. karta + gotówka oraz walut 
obcych).  

Przed wyjazdem z parkingu należy 
uiścić w kasie parkingowej. 

WAŻNE INFORMACJE
• P1, P3  i P7 to jedyne parkingi rekomen-
dowane przez Lotnisko Warszawa/Modlin.
• Na terenie parkingów obowiązują przepi-
sy ruchu drogowego.

• Zatrzymywanie oraz parkowanie pojaz-
dów poza miejscami do tego wyznaczony-
mi jest zabronione.
• Obsługa parkingu dostępna jest 7 dni 
w tygodniu 24h na dobę.
• Wjazd pojazdów o masie całkowitej po-
wyżej 3,5 tony po wcześniejszym kontakcie 
z obsługą parkingu.

Kontakt z obsługą parkingów
telefon +48 506 455 734   |   e-mail:  
parking@modlinairport.pl | lub poprzez  
formularz kontaktowy.

Regulamin promocji parkingowej dostępny 
jest na stornie www.modlinairport.pl 

  ENGLISH  

GREAT PARKING DEAL

WARSAW MODLIN AIRPORT HAS OVER  
1500 PARKING SPACES AT PARKING  
LOTS 1, 3 AND 7.

PARKING 1
P1 is dedicated for passengers who cherish 
time and convenience. It is a perfect solu-
tion for those, who go on a few days or 
one day trip for business. Compact terminal 
build and closeness of the parking lot en-
able you to get to your car in less than few 
minutes from arrival. Parking lot has over 
600 parking spaces.

PARKING 3
P3 is dedicated for passengers who want con-
venience and also like to save some money. It 
is a perfect solution for those, who go on a few 
day trip. Closeness of the parking lot enable 
you to get to your car in less than few minutes 
from arrival. Parking lot has 200 parking spac-
es. It is located 500 meters from the terminal.

LONG-TERM PARKING – CAR PARK 7
P7 is dedicated to passengers going on a long 
trip or those who are looking for money-saving 
options for shorter-term parking. The car park is 
located in the airport area, within 3 kilometres 
from the terminal in the direction of Nowy 

TEKST Mat. Prasowe  ZDJĘCIA pixabay.com

A T R A K C Y J N A  O F E R T A  P A R K I N G O W A

Dwór Mazowiecki, right next to Road 62.
P7 users are given a free transfer to and from the terminal.
Parking time counts from the moment of entering the car park. 
The car park features an automatic fee-charging system, which 
facilitates payments both by card and in cash (the system 
does not accept mixed payments, i.e. card + cash, or foreign 
currencies).

Before leaving the car park, the user must pay the fee in the 
payment machine.

IMPORTANT INFORMATION
• P1, P3 and P7 are the only parking lots recommended by Warsaw  
Modlin Airport
• On parking lots, traffic laws should be abided
• Stopping and parking a vehicle in places other than designed areas  

are prohibited
• Parking staff are available 24/7
• Arriving in a vehicle with mass exceeding 3,5 tons is permissible 
only after contacting parking staff

Parking staff contact

*ceny obowiązują od 01.06.2023r

*

*

*



K I E R U N K I  L O T Ó W 
S E Z O N  Z I M A  2 0 2 3 / 2 0 2 4 .

F L I G H T  D E S T I N AT I O N S
W I N T E R  S E A S O N  2 02 3 / 2 024

Edynburg

Dublin
Liverpool

Londyn-Stansted

Birmingham

Paryż Beauvais

Porto

Lizbona

Malaga

Madryt

Barcelona

Teneryfa

Rzym Ciampino

Bergamo

Bruksela 
Charleroi

Bolonia

Eindhoven

Wiedeń

Bari

Katania

Pafos

Warszawa/Modlin

Sztokholm-Arlanda
Oslo-Torp

Malta

Helsinki

Ryga

Leeds

Amman

Alicante

Wenecja

Budapeszt

Neapol

loty czarteroweloty rozkładowe

Walencja

Tirana

Kopenhaga

7 9 – 7 9

Tabela z rozkładem lotów ma jedynie charakter informacyjny. Dane pochodzą od Ryanair i mogą ulec zmianie. Prosimy zainteresowanych o bieżącą kontrolę rozkładu 
lotów z Lotniska Warszawa/Modlin, na stronie przewoźnika.

  ENGLISH   This flight schedule is only informative. Information from Ryanair can be changed. We advise to check on the current flight schedule from Warsaw 
Modlin Airport on the website of the carrier.
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DANIA

KOPENHAGA

FINLANDIA

HELSINKI

FRANCJA

PARYŻ

HISZPANIA

ALICANTE

BARCELONA  

MADRYT

MALAGA

TENERYFA

WALENCJA

HOLANDIA

EINDHOVEN

IRLANDIA

DUBLIN    

JORDANIA

AMMAN

ŁOTWA

RYGA  

MALTA

MALTA

 NORWEGIA

OSLO-TORP

PORTUGALIA

LIZBONA

PORTO

SZWECJA

SZTOKHOLM

WĘGRY

BUDAPESZT

BIRMINGHAM

EDYNBURG

LEEDS

LIVERPOOL

LONDYN STANSTED        

WŁOCHY

BERGAMO

BARI

BOLONIA

KATANIA

NEAPOL

RZYM

WENECJA
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ROZKŁAD LOTÓW SEZON ZIMA 
2023/2024 

FLIGHT SCHEDULE SEASON WINTER 
2023/2024

WIELKA BRYTANIA



L O T N I S K O  W A R S Z A W A / M O D L I N8 0 – 8 0

UTRUDNIENIA DROGOWE PRZY DOJEŹDZIE NA LOTNISKO WARSZAWA/MODLIN
W związku z rozbudową drogi ekspresowej S7 na odcinku Płońsk – Czosnów, mogą nastąpić okresowe utrudnienia 
i wydłużenie czasu dojazdu na Lotnisko Warszawa/Modlin. Rekomendujemy rozpoczynanie podróży do Portu Lotniczego ze 
stosownym wyprzedzeniem, tj. w czasie uwzględniającym potencjalne utrudnienia komunikacyjne na drodze.
Wszystkie zmiany w organizacji ruchu są na bieżąco podawane na stronie: S7 Płońsk - Czosnów (s7plonsk-czosnow.pl).
Jednocześnie zachęcamy wszystkich zainteresowanych do korzystania podczas podróży z/do Lotniska z połączeń kolejowych 
oferowanych przez Koleje Mazowieckie KM sp. z o.o. 

TRAFFIC IMPAIRMENTS WHEN GETTING TO THE WARSAW/MODLIN AIRPORT
Because of the expansion of the S7 road, the Płońsk-Czosnów segment, there can be temporary traffic impairments and lengthened arrival 
time to the Warsaw/Modlin Airport.
We recommend planning the journey to the Airport ahead, considering those impairments.
All the changes to the traffic organization can be found on the S7 Płońsk - Czosnów website (s7plonsk-czosnow.pl).
We also encourage all interested in traveling from and to the airport to use the Koleje Mazowieckie KM sp. z o.o. train connections.

Aktualny rozkład jazdy Contbus:

1.  Poniedziałek. 

      Warszawa -  Modlin:  7:00,  8:30,  10:00,  11:00,  12:00,  13:00,  14:00,  16:00,  18:00,  22:00.

      Modlin -  Warszawa:  1:00,  8:30,  10:00,  10:45,  12:00,  13:00,  14:00,  15:30,  17:30,  19:00,  21:00,  23:30.

2.  Wtorek.

      Warszawa -  Modlin:  7:00,  8:30,  10:00,  11:00,  12:00,  14:00,  16:00,  17:30,  18:30.

      Modlin -  Warszawa:  1:00,  9:15,  10:00,  12:30,  13:00,  14:30,  17:00,  17:30,  19:00,  20:30.

3.  Środa.

      Warszawa -  Modlin:  7:00,  9:00,  10:00,  11:00,  12:00,  13:00,  14:00,  16:00,  18:00.

      Modlin -  Warszawa:  1:00,  9:30,  11:00,  12:00,  13:00,  14:00,  14:30,  15:00,  16:00,  19:30,  22:00,  23:59.

4.  Cz war tek.

      Warszawa -  Modlin:  8:00,  9:00,  10:00,  11:00,  11:30,  12:30,  13:30,  16:00,  18:00,  19:00.

      Modlin -  Warszawa:  1:00,  10:30,  11:30,  12:00,  13:30,  15:00,  15:30,  16:30,  18:00,  19:30,  20:30.

5.  Piątek.

      Warszawa -  Modlin:  7:00,  9:00,  10:00,  11:00,  12:30,  13:00,  14:00,  15:00,  18:00,  29:00.

      Modlin -  Warszawa:  0:30,  9:30,  10:30,  11:30,  13:00,  15:00,  15:45,  17:00,  17:30,  19:30,  21:00,  22:30.

6.  Sobot a.

      Warszawa -  Modlin:  7:00,  9:00,  10:00,  11:00,  12:00,  14:00,  16:00,  18:00,  20:30.

      Modlin -  Warszawa:  0:30,  9:30,  10:45,  12:00,  14:00,  14:30,  16:30,  19:30,  20:00,  22:00.

7.  Niedziela.

      Warszawa -  Modlin:  7:00,  9:30,  10:00,  11:00,  12:30,  14:00,  16:00,  18:00,  29:00.

      Modlin -  Warszawa:  0:30,  9:00,  11:30,  12:00,  13:00,  15:00,  17:00,  18:00,  19:30,  22:00.

    

ROZKŁADY JAZDY BUSÓW MIĘDZY 
TERMINALEM A STACJĄ W MODLINIE

BUS TIMETABLES BETWEEN THE TERMINAL AND THE STATION IN MODLIN

Rozkład jazdy komunikacji autobusowej 

 Port Lotniczy Modlin  
(Modlin airport / аэропорт Mодлин) 

(shuttle bus timetable / pасписание mаршрутныx автобусob)   

Stacja kolejowa Modlin   

ważny/valid/важный 10.12.2023 - 09.03.2024 

(Modlin train station / железнодорожный вокзал Модлин) 

minuty / minutes / минуты 

 Port Lotniczy Modlin  
(Modlin airport / аэропорт Mодлин) 

Stacja kolejowa Modlin   
(Modlin train station / железнодорожный вокзал Модлин) 
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Rozkład jazdy komunikacji autobusowej 

 Port Lotniczy Modlin  
(Modlin airport / аэропорт Mодлин) 

(shuttle bus timetable / pасписание mаршрутныx автобусob)   
Stacja kolejowa Modlin   

ważny/valid/важный 16-17.03, 23-24.03.2024 

(Modlin train station / железнодорожный вокзал Модлин) 

minuty / minutes / минуты 

 Port Lotniczy Modlin  
(Modlin airport / аэропорт Mодлин) 

Stacja kolejowa Modlin   
(Modlin train station / железнодорожный вокзал Модлин) 
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45 58

minuty / minutes / минуты 
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7 709 25 56

59

39

51

8 839 3059

56

56

9 939 51 23

10 1030 30 56

41

11 1135 28

12 1239 2551 56

13 1330 45

59

10 56

14 1410 25 07 27 56

15 1508 25 39 5840 59

16 1615 30 44 15 30

17 1701 13 25 5911 39

18 1815 2538 38 58

19 1915 1042 47 28 54

30

20 2006 11 38

21 2139 51 26

22 22

23 23

05 44

15 51

41

43

53

6 6

22 2222 2222 2222 2222 2230 57

5 513 40

43

33 53

10

10 41

59

26

5506

26 5800

4 4

0 3

Rozkład jazdy komunikacji autobusowej 

 Port Lotniczy Modlin  
(Modlin airport / аэропорт Mодлин) 

(shuttle bus timetable / pасписание mаршрутныx автобусob)   

Stacja kolejowa Modlin   

ważny/valid 10.03.2024 - 02.06.2024 oprócz/except 16-17.03.2024 oraz/and 23-24.03.2024 

(Modlin train station / железнодорожный вокзал Модлин) 

minuty / minutes / минуты 

 Port Lotniczy Modlin  
(Modlin airport / аэропорт Mодлин) 

Stacja kolejowa Modlin   
(Modlin train station / железнодорожный вокзал Модлин) 

51

45 58

minuty / minutes / минуты 
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7 709 30 56

59

39

51

8 839 1151

56

56

9 939 51 11

10 1039 16 56

41

11 1130 14

12 1239 1051 56

13 1341 51

51

10 56

14 1410 35 07 30 56

15 1508 10 39 5440 51

16 1606 30 45 14 32

17 1701 13 25 5511 35

18 1807 1541 38 58

19 1915 1042 51 28 54

30

20 2006 11 38

21 2139 51 14

22 22

23 23

05 44

15 51

51

51

53

6 6

22 2222 2222 2222 2222 2230 57

5 513 40

51

33 53
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10 41

51
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0 3


